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MARIA TOCKA 

„Grupa polskich bizne­

smenów jest bardzo ak­

tywna i chętna do ucze­

nia się. Szybko przyjmuje 

nowe koncepcje, wiele ro­

zumie i dyskutuje. Jest bar­

dzo interesującą grupą", 

ocenił prof. Charles Gratto 

w „Saturdays Journal". 

,.Czuliśmy. że nasze rzą­

dy nie załatwią wszyst­

kiego na szczeblu central­

nym, że trzeba szukać kon­

taktów niżej. I to semi­

narium jest właśnie wyni­

kiem tych wspólnych po­

szukiwań", stwierdził Joe 

Clarke na łamach „The 

\\est Liberty Area Index". 

rd . na str. 8-9 
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AMBASADOR REPUBLIKJ 
FRANCJI OSOBIŚCIE ZAPRO­
SIŁ WOJEWODĘ łomżyńskiego 
na obchody związane ze świętem 
narodowym Francji. 

KOMITET KOORDYNA-
CYJNY DO SPRAW EKSPERY -
MENTU W TUROŚLI powołał 
zespół specjalistów do opracowa­
nia II etapu programu rozwoju 
prywatnych gospodarstw mlecz­
nych. W jego skład weszli m.in. 
Martin J. de Jong i Ruth En­
delgman z Holandii, Krystyna 
Falkowska, dyrektor Wydziału 
Rolnictwa i Rozwoju Gospo­
darczego Urzędu Wojewódzkiego 
oraz przedstawiciel ministerstwa 
rolnictwa i IMUZ Falenty. 

ALICJA ŚMIAROWSKA Z 
JEZIORKA (gm. Piątnica), Wie­
sław Grabowski z Taraskowa 
(gm. Wizna), Kazil.uierz Kopacz 
z Taraskowa i Władysław Bia­
łobrzewski z Bronak Pietrasze 
(gm. Jedwabne) są właścicielami 
gospodarstw, które zyskały atest 
na metody .ekologicznej produk­
cji :i,ywności. 

PRZEDSTAWICIELE MAZO­
WIECKIEGO TOWARZYS'IWA 
KULTURY, którzy odwiedzili 
Łomżę, zainteresowali wojewodę 
przygotowaniami związanymi z 
konkursem o nagrodę im. 
Oskara Kolberga, przyznawaną 
najlepszym animatorom kultury 
ludowej. Planuje się, by w tym 
roku uroczyste wręczanie na­
grody odbyło się w Wysokiem 
Mazowieckiem i towarzyszyło ob­
chodom 500-lecia powstania mia­
sta. 

RYSZARD BRZEZIŃSKI Z 
KOLNA ODDAŁ HONOROWO 
26 litrów krwi i został uhono­
rowany odznaką „Zasłużony dla 
zdrowia narodu". 

ZA KWINTAL ŻYTA 77 TYS., 
a za kwintal pszenicy 143 tys. 
będzie płaciła łomżyńskim rolni­
kom Agencja Rynku Rolnego. 

O OKOŁO 50-70 TYS. TON 
BĘDZIE MNIEJSZY, w porów­
naniu z ubiegłym rokiem, zbiór 
zbóż w województwie, ze względu 
na długotrwałą suszę. . 

200 MLN ZŁ, TO NAJWYZ­
SZA W TYM ROKU, jednora­
zowa wpłata klienta do Banku 
Rozwoju Rolnictwa w Łomży; 
pr7.eciętne ~łaty wynoszą 70-80 
mln. Około 30 proc. wszyst­
kich operacji tego banku dotyczy 
przetwórstwa rolno,-spożywczego. 
OKOŁO PIĘC TYSIĘCY 

MŁODZIEŻY z Łomżyńskiego 
wyjedzie na wakacyjny wypoczy­
nek poza swoje miejsce zamie­
szkania. 

ZAKAZ KĄPIELI W NARWI 
nadal obowiązuje. Woda skażona 

5) KONTAł<lY 

dzynarodowym Turnieju Szacho­
wym w Lublinie. Magdalena So­
boci6ska zdobyła I miejsce w 
grupie do 12 lat, wyprzedza­
jąc o 1 punkt mistrzynię świala­

lwetę Radziewicz. Krzysztof Ja-

ZNA~ 
CZASi BEZ 

RLOF kubowski i Małgosia Sobociń- • „Wyz.walać nad~ 
ska zajęli- IJI miejsce. w grupie nad jednym konkr 
do 10 lat, a trzecie w gru- litykiem, przedstawi· . . s ki W< 
pie do 16 lal wywalczył Konrad ewangeliczne jako bcyJne staty ty 

O _ , . hoćbY nawet zn 
Flejter. n .. l;ikże, w symulla- społcczenstwo - to I, . , h .

2 nie granej na 20 szachownicach, danie Kościoła", p mektoryc pt. 
pokonał Martę Lityńską z Ukra- wywiadzie z Adam I fólroczu 1992 1 

iny, aktualną arcymistrzynię kiem ks biskup J' ·em stwierdzono 
. oz J, 1991 

świata. ordynariusz diecezji ~ A6łroczu . ·. 
„ CORAZ WIĘCEJ ORGAl\l- • Po obietnicy pcJer zenie" me Je! 

jest bakteriologicznie, a mimo to ZACJI ZABIEGA o to, by wa- (od 300 do 900 ~łne z , f~kty~zny~ 
w wolne od pracy dni przy starym kacje spędzane w mieście były strajk( w kopalniachallP.c.zosc1. N1~_t me 
moście w Łomży kąpiących się leż atrakcyjne. Miejskie Stowa·-· · b ze 
nl·e brakuJ·e. · S S począł się natomiast ej hcz Y· nun. rzyszeme portu zkolnego w · 'Zestc~ps1 

SZPITALOWI W CIECHA- ralny w kombinacie ame pt "I'. Łomży w każdy czwartek (godz. h 
NOWCU GROZI ZAMKNJĘ- ll 00) · · „ • Rzecznik praw dzonyc · · . na „stareJ strzelmcy or- · k 
CIE. Dalsze funkcjonowanie w ganizuje rozgrywki sportowe skich skarży do T1y ijaJącym . ro. 

1 

obecnym stanie jest niemożl iwe, turnieje piłki nożnej. . rytucyjnego system niejs~ła Stt( 
11

'. 

a koszty remontu są tak wysokie, koncesji i kontyngen tw krymt~alnyc~ (. 
że miasto nie jest w stanie im port paliw, papierosói , atomta~t , ~ten 
sprostać. O utrzymanie szpita la ho li, ustanowiony p ie wzrosła tlosc pr 
zabiegają nie tylko mieszkańcy ZAPROSILI NAS... Adama Glapińskiego.od rczych (z 2~7 d 
miasta, ale także sąsiednie gminy • Do 4,5 mln zl śróU poszczegolnyj 
Klukowo, Boguty, Nur, Perle- \ cjmu postanowiło Z\I przestępstw kryr 
· kt , " ły • Galeria Sztuki Współczesnej· . d ·i 3 Jewo, ore zao1erowa pomoc !)Okość die ty poseioia ;·tw1er zt a: • : 
fi t w Łomży - na wystawę malar- "ł 
nansową na remon . ik 12,.5 nlln zł '"""l._PkS7Vc' nńlroczu 1991 stwa Ludw a K.ronica; ekspozy- ... „ -t -1 rr 
1100 TYS. DLA NAUCZY- · . I d , d lO · · uti·zymani·e b i'ut·a po-.r..A„„n· ci"ała (43}, gę mozna og ą ac o sierpnia. !(UU•" 

CIELI i 660 tys. dla pracowni- • Biuro Prasow~ Zgromadze- • „Karta Nauczy~b pobić (46), 14 
ków administracji, to wysokość nia Okręgowego Swiadków Je- h d 26 ś • r k ·onar 
lipcowych 1>odwyżek w szkołach c 0 ząca z scy ca na un CJ 

howy w Białymstoku - na zgro- k b ł · · (12) 4 zmvał i placówkach os'wiatowych, JlOd- ro u, Y a zmientana ego • ~· ' madzenie pod hasłem „Nosiciele I · - · 
ległych Kuratorium. Według za- Światła", które odbędzie się 24_ Najnowsze zmiany p d .ieże roz >OJIHCZ 

pewnień kuratora Cezarego Ko- -26 lipca na stadionie Klubu lipca. Niektóre rozd uszcnia rozbójr 
eona, do wszystkich szkół trafiły Sportowego „Hetman" przy ul. nie odb iegają od radzieży z wła1m 
już pieniądze. Słonecznej w Białymstoku oraz wersji i odbierają n lu społecznego ('. 

TRWA PORZĄDKOWANIE na konferencję prasową (26 lipca, wcześniejsze uprawnitDbi klu prywatne1 
STAREGO CMENTARZA W godz. 13.00). • Podjęcie przez lui'dzieże mienia 
CZARTORII (gm. Miastkowo), • Społeczny Komitet Odnowy Macierewicza, min' (3 7). Zmniejszył< 

Cmentarza w Czartorii - na na którym znajduje się około 30 wewnętrznych w 174tęnstw drogowych 
uroczystość otwarcia cmentarza ł1 

mogił żołnierzy poległych w 1920 poległych żołnierzy 205 Pułku Olszewskiego „dzial . 
roku. Piechoty oraz uroczystą polo\\':) nych z zasadami ~więcej przestęps1 

JERZY BRZEZIŃSKI, woje- mszę świętą, która odbędz i e ~iC{ Z Ch ", jak stwierd sil( na obszat'Ze 
woda łomżyński, w ramach spo- 1 sierpnia o godz. 17.00. pr~1~owy ZChN-u, by~ ndy Rejonowej 
tkań z administracją samorzą- Dzictkujemy. wykl uu~· n ia go z partfty (706) i kolejno 
dową, odwiedził Radziłów. Miej- kiem Mazowieckij 
scowe władze samorządowe za-
prezentowały wojewodzie swoje W Grajewie (31 
aktualne problemy, dotyczące RED. JOANNA GOSPODARCZE.' r~wie (184) .. \i 
budowy . i modernizacji dróg LAUREATKĄ GAZETY WYBORCF.'•e 1. ~ambrow1e 
w gminie, dalszej rozbudowy " kr dzicze z wbm 
szkoły, powoływania Biebrzań- . . , . . . tu prywatnego i 
skiega Parku Narodowego. Miło nam pomformowac, ze nasza redakcyjna kole gospodarcze. 
„WIADOMOŚCI ROLNI- Joanna Gospodarczyk, zdobyła III nagrodę w konkursie rei keywalność przes 

CZE", to dwutygodnik wydawany „Temat otwarty", ogłoszonym przez „Gazetę Wyborczą". Nżyńskiem wzrosła ; 
przez Ośrodek Doradztwa Rolni- wpłynęło 556 prac, pierwszej nagrody nie przyznano. >CZU 1991 do 70,4 
czego w Szepietowie; zawiera po- ' Gratulujemy! J 1992. Wykrywalr 
rady dla rolników Łomżyńskiego; tw kryminalnych w 
kosztuje symbolicznie tysiąc zło- , zaś gospodarczy' 
tych. 
DRUŻYNA ŁOMŻYŃSKICH 

POLICJANTÓW zajęła trzecie 
miejsce na Mistrzostwach Pol­
skich Policjantów w biegach 
przełajowych w Jeleniej Górze. 
Gratulujemy. 

O 10 PROC. ZMNIEJSZY 
SIĘ ZATRUDNIENIE W POLI­
CJI w województwie w związku 
z ogólnopolską redukcją, wymu­
szoną ustawą budżetową. Jak 
poinformował rzecznik prasowy 
komendanta wojewódzkiego poli­
cji w Łomży, nie będzie natych­
miastowych zwolnień. Już teraz 
są liczne wakaty, a gdy po­
licjanci odejdą na emeryturę 

lub zwolnią się sami, na ich 
miejsce nie będą przyjmowani 
nowi. 

JUNIORZY Z KLUllU 
SZACHOWEGO „MARATON­
-ŁOMŻA" uczestniczyli w Mię-

u przestępczości 
1yńskiem 8 mld 

olicji udało się 
e wartości zale1 
, czyli 5,9 proc. 

było się także 
n drogach Łom: 

27 wypadkach ~ 
991 - 129) z 

(4dl ), a 139 został' 
· lówne przyczyn 
P.leszycb, nietrze; 
en, nadmierna 

i aż 11 wypac 
wiane bez opi1 

~-----o.t siedmiu. Naj\\ 
. wydarzyło się 

•T------·:e e. 

d o kupić rozsąc 
l_lllUJ~~~itt;~~~~:lQtJ~-----J. ąpamiętać: prze 

uriopu. (gab) 
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• . i l'cyjne statystyki wc1ąz pe ne 

Jako ! hoćby nawet zmniejszała 
o - to 1, 
ł „ a niektórych przestępstw. 

) ~dam I fółroczu 1992 r .. w Łom­
ku 1. 'em stwierdzono ich 2001 

I. p ~z młroczu 1991 - 2123). 
iecezJ1 ~ 11- • • • d 

:nic 'er zenie" me JCSt JC no-
9J10 P~e z faktyczny~ stanem 

I . h~ tisnczości Nikt me zna tzw. 
>a mac 'Jr. · . 
tomiast ej liczby, nun. ze względu 
>inacie anie przestępstwa przez 
k praw dzonych. 
d T b mijającym roku znacz-o 1y I . .1 , , 

systc pnniejszyła się i osc prze-
mtyngem[tw kryminalnych (z 1711 do 

. ~ atomiast niemal dwu-tp1eroso1 , . . • . 
riony P ie wzrosła 1łosc przestępstw 
ińskiego.od rczych (z 227 do 433). 
mln zl śrótl poszczególnyc~ rodza­

towiło Z\I przestępstw krymm~~nych 
r pose~a :twierdziła: 3 zaboJstwa 
większyć p;ółroczu 1991 - 3), 26 
iura po&bdzeń ciała ( 43 ), 39 bó-
N auczyn b pobić (46), 14 czynny<.~h 
26 scy ści na funkcjonariusza pu-

1i~niana n~~ ~12), 4 ~~~ałcenia (4_), 
many p d .1cze rozboJ111cze, rozboje 
•re rozd uszenia rozbójnicze (46), 
ją od k dzieży z włamaniem do 
ierają n tu społecznego (266), 300 
uprawni! bi klu prywatnego (400), 

przez dzieże mienia prywat· 
t, min' (3 7). Zmniejszyła się ilość 
h w 17.lltępstw drogowych; ze 116 
, „dzial' . 
\Sadami jwięcej przestępstw wyda-
stwierd sil( na obszarze działania 

1N-u, bylendy Rejonowej Policji w 
go z pa ty (706) i kolejno: KRP w 
---:?kiem Mazowieckiem (351), 

"i Grajewie (317), KRP 
RCZYFbrowie (184). w Łomży, 
lORCF.'ie i. ~ambrowie d~mino­

kr dzicze z wb mamem do 
k 

1 
. tu prywatnego i przestęp­

na 0 e gospodarcze. 
kursie re, keywalność przestępstw w 
orczą". ~tyńskiem wzrosła z 66,3 w I 
rno. >CZU 1991 do 70,4 w I pół-

J 1992. Wykrywalność prze­
-.i--.1tw ·ryminalnych wynosi 62,0 

, zaś gospodarczych - 91,2 

I półroczu 1992 r. straty z 
u przestępczości wyniosły 

'yńskiem 8 mld 679 mln 
olicji udało się odzyskać 
e wartości za ledwie 5 ll 
, czyli 5,9 proc. 

obyło się także bez tra­
n drogach Łomżyńskiego. 

27 wypadkach (w I pół-
991 - 129) zginęło 27 

(4p, a 139 zostało rannych 

• ~lównc przyczyny tragedii: 
~eszycb, ~ietrzeźwość kie­

'. ~adm1ema prędkość. 
1 . az 11 wypadków były 
ione bez opieki dzieci 

siedmiu. Najwięcej wy-
'e e~vydarzyło się w piątki i 

d 0 kupić rozsądek. Za to 
ąpamiętać: przestępcy nie 
uriopu. (gab) 

TRZY PYTANIA DO ••• 
.\UECZYSŁAWA BAGIŃSKIEGO, 
wicewojewody łomżyńskiego. 

- Tak jak poprledni premier, jest 
Pan związany z PSL Czy po upadku 
misji Waldemara Pawlaka nie C-luje 
się Pan 1.agrożony, nie spodziewa się 
przymusowego urlopu? 

- Moje powołanie wyprzedziło po­
wołanie premiera Pawlaka, więc nie 
należy tych faktów łączyć. Zresztą 
niedawno przeglądałem ,.donosy" re­
komendujące mnie; oddalają one 
obawę 1.awartą w pytaniu. Wska­
zują, choć może to nieskromne, iż 
„sprostam odpowiedzialnej pracy". A 
pracy jest dużo, więc o żadnym urlo­
pie nie myśl((. Zresztą, nic zaczyna 
się stażu od urlopu. W obliczu no­
wych obowiązków spotkałem się z 
dużym wsparciem i pomocą ze strony 
ludzi, z którymi wc7..eśnicj pracowa­
łem. No, po7..a jednym przypadkiem ... 
Uważam, że administracja zawsre 
powinna być apolityczna. 

- C-ey decydując się na stanowisko 
wicewojewody stawiał Pan prled sobą 
jakieś 1.adania i cele? 

- Uważam, 7..c przyszła Polska, 
w każdej dziedzinie, rozstrzygnie się 
w płaszczyźnie samor1..ądowej. Nic 
na szczeblu wojewódzkim, ale niżej 
zapadają i będą zapadać coraz czę­
ściej decyzje, dotyczące działalności 
gospodarczej. To gmina rozstrzygnie, 
ery stać ją na aktualną sieć szkół, 
czy na dowożenie dzieci. Jesteśmy 
w okresie przejściowym i uwa7.am, 
że naszym zadaniem, całej admini­
stracji wojewódzkiej, a więc i moim, 
winna być pomoc w tym pr1.cobra­
żeniu. Powinniśmy przygotować ludzi 
do nowej roli, do samoorgani1.acji. 
Zawsze bliska była mi wieś i teraz 
chciałbym pomóc gminom w tej prze­
mianie. Ludzie z przyzwyczajenia z 
różnymi problemami przychodzą do 
uru;du, skarżą się i radzą. I nie 
tylko ja, ale każdy urzi;clnik musi 
być doradcą i informatorem. Jeśli 

chodzi o działalność gospodarczą i 
związaną z tym regulację prawną, to 
tę funkcję będ7Je m.in. pm:jmował 
Dom Inicjatyw Lokalnych. 

Ludzie przychodzą ze sprawa mi. 
w których c1,ęsto nie możemy pomóc, 
bo wykraC7..ają poza nasze kompe­
tencje . Przykładem jest konflikt w 
Rutkach. Rada szukała mediatora. 
Podpowiedzieliśmy pewne rozwią­
zanie, z którego skorzystały obie 
strony. Teraz podobny wrzód narasta 
w Szczuczynie. Uważam, 7..c tak7..c 
moim zadaniem jest uświadomienie, 
iż Ur1.ąd Wojewódzki, ani wojewoda, 
nic jest żadną jednostką nadru;dną 
nad radami. A przy okazji podziel(( 
się refleksją, że zupełnie inaczej słu­
cha się stroskanej delegacji, która 
oci.ckuje pomocy w ratowaniu szpi­
tala w Ciechanowcu i inaczej dele­
gacji z zakładu pracy, który domaga 
się od wojewody odwołania głównej 
ksictgowej. Różne 1..adania przynosi 
tu każdy dzień, a ja pragnę je jak 
najlepiej rozwiązywać. 

- Wszyscy na.-1.eka.i:l· a szczei.:óluie 
wieś. Jaką Pan " ·Idzi s1.ansę dla 
naszego rolnicugo województ.„·:f? 

- Si.ansa tkwi w ludziach. a s1,ezc­
gólnic młodych. Fakt, 7.c wynika to 
z konieczności, ale nigdy dotąd na 
wsi nie było tak dużo młodzieży. Oni 
są odważni i lubi:\ ry1.yko. Tc wła­
śnie cechy mogą pomóc przy zmianie 
całego otoczenia. Przykładowo: dwie, 
trzy osoby mogą założyć spólkc;, 
ogarnąć tylko własny spru;t, którym 
dysponują i obsłużyć nim prawie caht 
gminę. Można do miasta dostarczać 
świ.eżą i zdrową żywność. Nic na lezy 
tylko siedzieć 1 założonymi rc;koma i 
czekać. Jest to czas dla ludzi z inicja­
tywą. Oni mus1..ą umieć się Zfłalcźć 
w nowych warunkach, wykorzp. t ać 
swoje zdolności i wicdzc;. To s1.ansa 
dla całej cxhnłodzoncj wsi. Ludzie 
najlepiej sprawdzają sic; w c7.asach 
trndnych. 

Kura pani Wandy Jankowskiej z Jed11m:zew<1 pod 
Łomżą spięła się w krzyżu i wypsnęła już 11ie jajo, ale 
olbrzymie jajco o wadze 125 gramów (pneciętne jajko 
wazy 55). Po rozbiciu okazało się, że w jajujestje.~zcze 
jedno jajko o wadze 55 gramów. Kurę, a ko11k„et11ie 
część, z które.i kapią jajka, tneba było po tym wysiłk11 
o patrzeć. 

F'ol. Gabor Ui1i11nr 

Jajco! 

PLON A 
TO.RFY 

Uroczysko Piekielne Wmt". 
znajdu;ące się w trójkącie Kanału 
Woźnawiejskiego, Jegrzni oraz 
rzeki Elk, paliło się dwa tygodnie. 

Akcja ratownicza była bardzo 
trudna, gdyż przez torfowiska 
nic prowadzą żadne drogi doj i'l· 
zdowe, którymi można by dotrzeć 
do ognia ci<;'.żkim sprzętem. Do 
zlokalizowania pożaru użyto he· 
likopterów. . 

- Pie1wszcgo dnia naliczyłem 
13 miejsc paleń - mówi. ml. 
btygadier Zbigniew Szu lczyński , 
specjalista do spraw operacyjnych 
w KW PSP. - Później ogi.eń si(( 
rozprzestrzenił i one połączyły 
się ze sobą. 

W końcu paliły się trzy wielkie 
obszary. W jednym z nich ogień 
zajctł ponad tysiąc. hektarów pu· 
wici'zchni. w pozostałych dwu po 
sto hektarów. 

Akcję gaszeni~ utrudniało 
duże zadymienie: sw,id i dym 
czuć było w promieniu 15-20 
km. Przy paleniu torfu \\ydziclal 
się amoniak, któ1y powodował 
łzawienie oczu, bóle gardla, du· 
szności; ziemia byla tak nagrzana, 
że strażaków parzyła w nogi. I 
jeszcze trudno.~i z dojazdem. W 
czasie akcji zostało uszkodzo­
nych aż sześć wozów bojowych. 
Przy tłumieniu pożaru wykorzy­
stano samoloty, klórc zrzucały 
500-litrowe bomhy wodne. Cah1 
płonąc<} powierzchni~ oborano, 
co zahamowało dalsze rozprzc­
str;i;enian ie sic; ognia. 

- Ratowanie Parku było bar­
dzo kosztowne. Na pewno za­
mknie się w kwocie kilkuset 
milionów. Tylko godzina lotu ko­
!'ztuj~ ponad 3 mln zł - mówi 
s i. brygadier Adolf Czcsnowski. 
za:-:tc;pca komendanta wojcwódz­
kic.:g(• P P. - A d 1..l ak j i oprócz 
jednostek Państwowej Srraży Po-

' żarn.;j i s;1siedt ich Od1otniczych 
Straży Pożarnych włączyły i~ 
wojsko z Osowca. dvrckcia Parku, 
wojewoda, Wydziai.Och~·uny · ro­
dowiska, dyrekcja ł :lSów . 

Nie da sic; dokb.dnie okre ~lić 
kosztów gaszenia uroczysk<>„ '1ym 
bardziej tru<lno jes t uc nić ·po ­
niesione straty. Cal.! połacie ro­
ślinności i źyjąccj tam ""'':zd nic.: j 
fauny zostały wypalun~ . N a )O t: 
kach hektarów życi~ b iologiczn~ 
zginc;lo. Kiedy si<( odrodzi? >!ikt 
tego nie wie. Ogie r\ tli s i ę arndat 
w lorfowis lmch. We<lhur 0<:env 
1.aslępcy komendanta woj ew{1d; . 
~iego PSP tak \H•lno palić się 
hędzie jeszne prlez dlui.~'l.Y cz;1s. 
do wyst:wicnia dużych opadów, 
albo 11ierws7.ych śnic;;:c'tw, klórc 
całkowicie "ylłnmi~ lloi.a r. ;\ k 
da s1~ te.i wiclki~·j ni ·'ck i wypełni~ 
\Vndą (ho nawe t taka ~wcn tu :,i· 
11ość rozpatrywa no), gdyż za11ra· 
kłoby jej w jczk1rzc. 

Pr1.yc1.yną H·~o oll.;r·7.~ mu.·~o 
spnstosz<'nia w ~rndowisku 11a­
t urnlt:,vm. jakie pn.~ nii1sl p•1iar. 
nie było . a11H1.1.apal l.'n ie. Pr1.~ pu­
szcza . i ę, ii. j e. i q iw '~~· ikitm 
I.olejnego nieo tm:i.nr.t.!O obcho­
dzenia s ię i ogniem i zw~1klej 
h1dzkiej lekkomyś l ności. (l\n 

,, ... . „~ . 

:~;i'.>~~)· •4" 

:ę~~r.<:~~ 
~·i-:f:::W-~: 
·fj''"-'.;ż•,-~ .::::.~·::·:-~: ·»' ~::~t-1:~:„ 
"::i:i:&~~ 
.=;~~:-~~.( · 
~~:::::~._; „: 
~S:;::-~::~)j~~ 

~~:~<:~§::-:;1:~ 
~:~~~~~~~ 
~~&::Z.:~~ 

~-„~~-:~,~. ,• •· '('. . .~· ~~ 
r~~i~~~~ 
~~~,:~~~~ 
c~~~~?ll 
·~···:.; '.".; 

"*~· ~-
*~ „~~· 
<·:-. :···· 



4 

Korespondencja obywatela z 
urzędęm może mieć różny sku­
tek. Zye:ie :p~kaiu~e • . że . 'jeżeli 
dotyczy .Jfua . sprany ,społecznej 
i prowadzona jest tylko przez 
jedną osobę, można się sp.odzie­
wać, że będzie bezskuteczna. Jak 
na razie ta dziwna prawidłowość 
znajduje swoje potwierdzenie w 
przypadku Teresy Steckiewicz. 
Łomżyńska pielęgniarka, radna 
i Przewodnicząca Szpitalnej Ko­
misji Zakładowej NSZZ „Soli­
darność" twierdzi, że zna przy­
czynę swojej bezowocnej, sześcio­
miesięcznej już walki o hospi­
cjum. 

Gdybym nie nazywała 
się Steckiewicz, hospicjum już 
dawno by istniało. Ale nie zre­
zygnuję. Niech nikt na to nie 
liczy. 

S
prawa z hospicjum h1czy się z 
budynkiem przy ulicy Kole­
gialnej 1 (przedtem Jakuba 

Wagi) w Łomży, w któiym jeszcze 
do niedawna miała siedzibę poli­
cyjna poliklinika. 

Obiekt ten został wybudowany 
pod koniec lat czterdziestych 
wspólnym wysiłkiem łomżyńskiej 
sł użby zdrowia. Częściowo z fun­
duszu socjalnego, czctściowo z 
prywatnych pieniędzy doktora 
Witolda Prusińskiego, znanego 
łomżyńskiego lekarza, człowieka 
o wielkim moralnym auto1ytecie. 
l3udynek przeznaczony był na 
mieszkan ia dla lekarzy, kt61ych 
brak odczuwa ła wtedy Łomża. 

Nad szed ł 1976 rok. Komitet 
Wojewódzki PZPR postanowił 
przekazać go Komendzie Woje­
wódzkiej MO. Mieszkańcy domu 
(trry rodziny lekarskie, dwie pie­
lęgniarki i dozorca) zostali wy­
kwaterowani, a budynek s tał się 
odtąd s iedzibą milicyjnej służby 
zdrowia. 

Nadeszła demokracja. Dawni 
właściciele zaczc;li upominać si<( 
o ~woj e. Lomżynski szpital także. 

l tak zaczęła się jednocześnie 
walka Teresy Steckiewicz o utwo­
rzenie w Łomży hospicj um; miej­
sca d la ludzi samotnych, przewle­
kle chorych, zapewniającego im 
godne życie i umieranie. 

11 
lutego 1992 roku dy­

rektor łomżyńskiego szpi­
tala, Hemyk Perkowski, 

zwrócił sict do komendanta wo­
jewódzkiego policji z prośbą o 
zwrot budynku przy Kolegialnej. 
Minął miesi<1c. Po licja nie odpo­
wiedziała. 

J 1 marca Teresa Steckiewicz 
przedstawiła problem Zarządowi 
Miasta i wojewodzie. W tym 
roku właśnie poliklinika połi­
...:vina przcprowridziła siec do swo­
: ... gu nowego budynku. Tak wiece. 

---., 
zdaniem radnej, nie ma prze­
szkód, JJ.y dom . przy Kolegialnej 
mó$ł wrócić do prawowitego wła­
ściciela z przeznaGzeniem na ho­
spicjum. Nie ' brakuje ludzi, któ­
rym potrzebna jest całodobowa 

~opieka. Kilkugodzinna, sprawo­
wana przez siostty PCK, C'l'f 

•opiekunki PKPS-u nie rozwią­
zuje problemu. Ponadto w Łomży 
nie ma tego typu domu opieki, 
uzasadniała Teresa Steckiewicz. 

Wojewoda nie odpowiedział. 2 
kwietnia postanowiła się prrypo­
nmieć. „Stanowisko Pana, pole­
gające na milczeniu w tej sprawie 
jest dla mnie niezrozumiałe", 
pisała. „Mam odczucie, że nie 
zależy Panu, aby cokolwiek z 
opieki stacjonarnej powstało w 
Łomży. Wstydem jest zarówno 
dla miasta, jak i dla Pana, że 
w Łomży istnieje schronisko dla 
zwierząt, na które w budżecie 
miasta planowane są wydatki, 
natomiast brak schroniska dla 
starego człowieka, który mógłby 
godziwie umierać. Uważam, jako 
radna, że dalej pracuj~my syste­
mem komunistycznym i nakazo­
wym, dbając o komfort pracy i 
wygodne stanowiska, natomiast 
nic nas nie obchodzi inny czło­
wiek ( ... ) Chcę przekonać Pana 
o konieczności utworzenia ho­
spicjum ( ... ) Jednocześnie tworry 
się nowe stanowiska pracy d la 
bezrobotnych, bo jak dotychczas 
tylko si<( zwalnia, a w sprawie 
nowych stanowisk nic si ę nie 
robi. Po raz drugi zwracam się 
do Pana o dokladną anal izę tego 
problemu, żebym nie musiała so­
bie powiedzieć, że jestem radną 
„bezradną". 

Tym razem Teresa Steckiewicz 
nie musiała długo czekać na od­
powiedź. 13 kwietnia wojewoda 
Jerzy ilrzeźiński odpisał: „T n for­
muję, iż wystąpiłem do Mini­
sterstwa Spraw Wewn<.(trznych o 
zajctcie stanowiska w sprawie wy­
gaszenia zarz<idu tej nic ruchomo­
~ci dla Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Łomży. W przypadku 
pozytywnej opinii Ministra nieru­
chomość ta zostanie przekazana 
Wojewódzkiemu Zespołowi Po­
mocy Społecznej w Łomży z 
przeznaczeniem na dom pomocy 
dla dziewcząt z upośledzeniem 
umysłowym ( ... )". . 

O 
dpowiedź nie zadowoli ła 
Teresy Steckiewicz. 22 
kwietnia znów napisała do 

wojewody, ponownie uzasadnia­
jąc potrzebę stworzenia hospi­
cjum, a nie domu pomocy spo­
łecznej dla upoślcdzorych dziew­
cząt. „Rodzina lub znajomi umie­
szczają takiego człowieka ze 
wskazań spolecznych w szpitalu , 

blokując łóżko dla chorych do 
diagnostyki, a renta lub eme­
rytura tego człowieka zabierana 
jest przez rodziny. Kosztami jego 
pobytu obciąża się służbę zdro­
wia z i tak już okrojonego bu­
dżetu . Nie mogę pogodzić się 
z Pana uporem. Myślę, że ma 
Pan złych doradców ( ... ) Budy­
nek prry ulicy Kolegialnej ma . 
zapis notarialny, że jest wła­
snością Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego, a nie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych ( ... ) W roz­
mowie telefonicznej zamtereso­
wany był Pan z cryich środków 
finansowane byłoby hospicjum. 
Poinformowałam Pana, że nie 
obciąży to budżetu wojewódz­
twa, ponieważ ci chorry będą 
przyjmowani z własnymi rentami 
i emeryturami. Nie mając żad­
nych podstaw i zarzutów co do 
obciążenia budżetu sugeruje Pan 
inne przeznaczenie budynku. Nie 
prowadzi Pan żadnego działa­
nia, co do zasadności obu pism, 
które Panu złożyłam, przedsta­
wiając potrzeby starych ludzi, 
pozostających bez opieki ( ... ). Je­
żeli w terminie nie otrrymam 
od Pana odpowiedzi, sprawę tę 
skieruję do Prezydenta Rzccry­
pospolitej Polskiej, Prezesa Rady 
Ministrów i Ministerstwa Zdro­
wia, przedstawiając jak władze 
terenowe utrudniają rozwijanie 
inicjatyw radnych, ponieważ nie 
widzę dalszej możliwości nego­
cjowania z Panem". 

W
ojewoda pośpiesrył z od­
powiedzią. Poinformował 
Teresę Steckiewicz, że 

nieruchomość, o której zwrot 
walcry, była i jest własnością 
Skarbu Państwa. W 1979 roku 
decyzją ówczesnego Zarządu Go­
spodarki Terenami prry prery­
dencie miasta zostało wygaszone 
użytkowanie tej nieru r;horności w 
stosunku do Szpita la i przeka­
zanie jej Komendzie Wojewódz­
kiej MO z _przeznaczeniem na 
poliklinikę. W 1986 roku de­
cyzją kierownika Wydziału Ge­
odezji i Gospodarki Gruntami 
Urzctdu Miejskiego użytkowanie 
nieruchomości przekształcono w 
zarząd ówczesnego Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych (nowa nazwa milicji) 
uznając, że budynek spełnia wy­
mogi zaliczenia go do obiektów 
pomocnych w celach obronno­
ści i bezpieczeństwa Państwa. 
Taki stan prawny istnieje do 
dziś. Wojewoda prrypomniał też 
Teresie Steckiewicz, że działa­
nia dotyczące przekazania .nie­
ruchomości innemu, niż obecny 
użytkownikowi, muszą si<( odbyć 
zgodnie z prawem. Jednocześnie 

poinformował, że 0 1 nie budynku wystąpił 
także Wojewódzki 
mocy Społecznej orai 
Wojewódzka Policji. ~ 
w.zglę.du na bardzo zfy.~ 
mczny domu pomocy ~ 
dzonych dziewcząt, d 
zmianę przeznaczenia 
mości na cele admin' 
-biurowe. Wojewoda u 
przypadku zmiany u~ 
budynek powinien otl'l) 
spół Pomocy. „ Nie ~ 
jednocześnie działań cel 
rzenia hospicjum i um· 
go w innym obiekcie, w~---­
klaruję swoje wsparcie' 
Jerzy Brzeziński. ~-----

25 maja prezydent 
cjalnie poinformował ~ 
że Zarząd Miasta je 
przyjął wniosek radne 
Steckiewicz o potrzeb' 
rzenia hospicjum. W 
tym prosi o rozpatrze : 
wośc1 przekazama bu~ 
Kolegialnej na ten włas 

T eresa Steckiewicz 
też dla swojej · 
poparcie Rady 

rów łomżyńskiego szpi 
okręgowej Izby Pielę 
Położnych. O swoich~ 
budynek i hospicjum na 
informowała również 
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morządowy, posła Tad At"' , 
sockicgo, łomżyński ,?' .. · 
lidarności", lekarza w . ;1~, 1~1 

N a razie walczy bezs ~ D! . ~· ·· ~-
kiego, „Kpntakty". · {l it . ł1 

. - !'rzecicż n~e proszę ,'.' ·t r./.-
p1cmądze - mow1. ' ,1 

- Już dzisiaj zgłaszi ł; 
mnie wiciu ludzi dobrej 
klarując swoją pomoc 
szłego hospicjum. Na 
radny Kulikowski zo 
się, że za robociznę 
mancie budynku nie w 
grosza, ksiądz probosz 
szewski zndeklarowal 
ścioła, zupełnie niezna~ , . , 
dzie che<! przekazać a wtasme skoncz 
na ten cel. Za to ~u~ pokój. Pokm 
rzy . ~ racj i zajmo"'.'ani~edawi szafę, fole 
nawis~ (prze~e wszys~kiftawsze lak robi gc 
zdrowia) także powm • . . . . ' 
spicjum walcryć, ograni35 się_zmiema. 
tylko do słownych dekl tłu t1Ję to wszystk 
drzwiami gabinetów nie - mówi głośno. 
ni~. Naraziłam si<( )u.i kOńczy remont n 
neJ wład_~· Mam dosw~ierze się do sam 
O hosptqum będę w .. 
skutku. 0 polrall, Jak mę~ 

Jako pielęgniarka Ter , niewysoka błot 
kiewicz. ,r~·zeprac~wa~a o mocnych ręka· 
c~terdz1 e_sc1 ~at.. Wie, J d amat, 0 któn 
się w c1erp1cniu, sam • 
upodleniu. . . 

MAGD 1e wiem, co da 
N bi '. - przyznaje -

Już byłam. Kt 
oc? Zanim ·nadejdzie ?'~\ \ . pa ii~ta,. czy kicd: 

~ z1cck1cm. Nie 

~~~:;::i, 

kres 
· ało z rodzicarr 

<'' • Ona była z 
abcia była z 
'magała opieki i 
'?w~ła . Od najm 
ta JUŻ szła na 
iatką po zaku1 
bit:ga ła pn lek 

uczyła się di 
na „maminsynJ 

a tu ona. Zav 
C7.uła sią raz le 

ego l"ll7.ll (Lucy1 
) babcia poszła 
azbicrała pełen 
Wtedy czuła sic; 

7.czyła ten obiac 
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>sła Tad 
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czy bezs 
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tj zgłasu 
zi dobrej 
pomoc 

1m. Na 
vski z 
bociznę 
:u nie w 
probos 

uowa I 
~ niezna 
ekazać a właśnie skończyła ma-
Za to ~uży pokój. Pokazuje mi, 
ajmowa~i edawi szafę, fotele, tap-
wszys~kiitawsze tak robi, gdv w jej 

: pow10 . , . . . . • 
ć. ogram s się znuenia. 
ich dekl tłukuję to wszystko, rozu­
ctów nic - ą1ówi głośno. 
1 si<( )u.i kdńczy remont mieszka­
:;i ;oswi~ie ze się do samochodu. 
ę <( w~ko potrnłi, jak mężczyzna. 

iarka Ter iewysoka blondynka, 
ra~wa~a a o mocnych rękach, nosi 
·.Wte, 13! dramat, o którym nikt 
.n1, sam 

MAGDie wiem, co dalej, co 
N bić - przyznaje - iść do 

Już byłam. Kto może 
OC~ 
pa iic;ta, czy kiedykolwiek 

tlzicckiem. Nie wie, co 
ało z rodzicami. Byli 
". <?na była z b;bcią. 
abc1a była z nią. Bo 
'lllagala opieki i Lucyna 
'?w~la. Od najmłodszych 
13 JUŻ szla na dól do 
iat~ą po zakupy. Gdy 

hic:ga ła pn lekarza, po 

uczyła się dobrze, z 
na „maminsynków'' . Tu 

a tu ona. Zawsze tak 
czu ła sict raz lepiej, raz 
ego razu (Lucyna miała 
) babcia po zła do lasu 
azbicrala pełen koszyk, 
Wtedy czuła s i<; właśnie 

'7.Czyla ten obiad. Babcia 

J 
ej sieroctwo, to była jedna inność. 
Była też i następna. Jej koleżanki 
zakochiwały się w chłopcach 

(.,Jaki piękny'', „Jaki 1weystojny"), 
a ona lej piękności i p1·lystojności 
nie widziała. Chciała zobac:~ć. ale 
widziała tylko, że ten ładny jest 
niezdolny, a ten prlystojniak gburo­
waty. Na tomiast najpiękniejs1.a była 
nauczycielka matematyki . Wysoka, o 
krótko obciętych włósach i zamaszy­
stych ruchach. Zawsze precyz~~na i 
logiczna, trochę wyniosła w sposohie 
bycia. Lucyna mogla na nią pati·leĆ i 
palneć. Dobra z matema tyki. celowo 
udawała, że nie rozumie jakiegoś za­
dania. by O na mogła jej dodatkowo 
tłu1m1czyć po lekcjach. 

Wtedy też dokonała w sobie od­
krycia: w jej ciele są dwie osoby. 
Jedna dziewczyna i druga. chłopiec. 

- /\ polem był ju7 tylko ten 
chłopiec- mówi spokojnie, ale spokój 
to pozorny. 

Kiedy została sama 1jawiła się 
jakaś ciotka, sprledała mieszkanie 
i 1.abrala Lucynę do sirbie. To był 
koszmar. Rozstała s ię ze swoją uko­
chaną nauczycielką („Serce porwane 
na stnę(ly"), z ł,omżą. Zamieszkała 
z ciotką w \Varszawie. Z nauką w 
liceum nie miała problemu; kogo 
chce potrafi sobie 1jednać. To był o 
następne odkrycie. Że ma w so­
bie zniewalającą s ilę, wdzięk. Kogo 
chciała, mt)gl być jej. Ale ona nie 
chciała n ikogo. Cierpiała . Nie dopu­
szczała nikogo do swego świata .• ,A 
tam było kłębowisko .. .'' Bo w slabej. 
drobnej blondynce „duch mieszkał o 
sile ogromnej". Zaczynała powawać 
tę si lę. Wypróhowywać ją na innych. 

W 
jej klasie była śliczna dziew­
czyna, Dziełka. Cala klasa 
żyła jej roman~cm z i\Jar­

kiem. o rok starszym .,idolem" . I 
co się stało? Dzidka rzucił a Marka 
dla„. Lucyny. Odtąd razem i~ uczyły 
w Ogrodzi!! Botanicznym. chodziły do 
kina. na dłu gie spacer nad Wisłę. 

W dodatku klasa zaakceptowa ła ten 
związek. Taką siłę miała Lucyna. 
Inne dziewczyny też chciały się z 
nią przyjaźnić, ale nic z lego. To 
ona wybierała. ,,We mnie mieszkała 
bogata osobowość. Każda ją czuła." 

Obie zdały maturę. obie poszły na 
studia . Lucyna mówi, że Dzidka była 
jej pierwszą wielką miłością. I nikt 
inny dla niej n ie istniał. Ale stało się 
- Dzidka odeszła. Poznała Adama, 
asystenta. (.,Władczy. mocny; sex 
i mądrość"), nic nie potrafiło jej 
zalreymać. Lucyna przestała jeść. 
\\')'Chodzić z domu. uczyć się. Leżała 
odwrócona do ściany, nie rozmawia­
jąc z nikim. A raczej rozmawiając 
ze sob<1. Z tym chłopcem i z tą 
dziewczyną, która nosiła modne su­
kienki (czasami). Rozmawiała więc 
z obą: kim chce być. kim jest 
naprawdę'! Pogubiona postanowiła 
pójść do leka1-,.a. 

M ial siwe włosy i twarz bez 
zdziwień. Długo trwała ta 
rozmowa. Wreszcie padł „wy­

rok": musi zacząć interesować sic; 
mężczyznami. Nic chciała tego przy­
jąć do wiadomości. Rozbita wewnC(­
trznie, jeszcze bardziej zagubiona, w 
końcu postanowiła jednak spróbo­
wać. Może to jest jedyny ratunek? 
Przywoł ać na silę te; „szczątkową w 
niej kobietę? " 

Wybrała Grzegorza. Grzegorz stu­
diował prawo, miał mocne rc;cc i 
dużo wdzięku. Przywołała całą swoją 
uwodzicielską moc. Szybko dopięła 
swego. Ciotka wyjechała do sana­
torium, miała wic;c mic zkanie do 
dyspozycj i. Jak na filmie przygo­
towała kolacjC( ze świecami („To 
musiało mieć pic;kną opraw<;''), swoją 
ulub ioną muzyk<;. Grzegorz przyniósł 
jej różę. Lucyna wmawiała sobie, że 
jest zakochana . I szok. Jej ciało nic 
chciało być posłuszne . Buntowało sic;. 
Była bezsilna. 

W 
padła w popłoch. Zaczęła 
zmieniać parlnerów. \loże to 
nie jej wina'! Ale l każdym 

b)· ło podobnie. Obco<ć nie do po­
konania. Ko1iczyla studia, gdy stało 
ię najgorsze: zaszła w ciążę. Jeszcze 
miała złudzenia. że len stan obucl7i 

w niej kobietę. Ze dziecko sprawi, 
że poczuje słodycz bycia matką. 
Nawet przez chwilę nie pomyślała, 
by dziecko miało ojca. Rzecz bez 
znaczenia. 

Ciotka 1..aakceptowała to. co się 
wydarzyło. Lucyna nie musiała się 
wyprowad1..ać. 

W szpitalu prL) szedł na świat 
chłopiec. („Gdyby to jeszcze dziew­
czynka"). Już przedtem rozmawiała 
z nią siostra oddziałowa: jest stu­
dentką, samotną, może dziecko w­
stawić w szpitalu. Kilka rodzin już 
czeka na nie z miłością. Będzie miało 
wszystko. 

Lucyna tylko raz spojrzała na 
swego syna. Miał czerwoną twarz i 
krzyczał. Nie czuła z nim żadnego 
związku. Powiedziała do oddziałowej 
„tak". I już nie przyniesiono go jej 
do karmienia. Na drugi dzień wyszła 
ze szpitala. ,,Nie żyje", powiedziała 
ciotce. 

Nie chce do tego wracać. 

Z 
aczęla pracować, szybko się na 
niej poznano. Miała zdolno­
ści organizacyjne, posłuch. Była 

zdyscyplinowana i kompetentna bar­
dziej od swoich kolegów. Oddana 
pracy bez reszty, niezwykle wymaga­
jąca, a jednocześnie lubiana. Awan­
sowała na kierownicze stanowisko. A 
potem powora no ją do ministerstwa. 

Kostium, krótkie włosy, twarz pra­
wie bez makijażu . I 7„adnyeh przyja­
ciół w miejscu pracy. Pełny dystans. 
Nikt o niej nic nie wiedział. 

Już nie mieszkała z ciotką, miała 
swoje mieszkanie. Nic był<? tam 
wazonów, kwiatów, zieleni. Zadnej 
mi<;kkości. Na ścianie tylko jeden 
obraz, reprodukcja jakiegoś zaułka w 
Pa1yżu. Książki, kilka prostych mebli. 
Nawet balkon wyróżniał się swoją 
nagością. 

Nie poszła więcej do żadnego 
lekarza. 

N 
a jakimś przyjęciu poznała 
Marię. („Boże. znowu 1.aczę­
łam żyć. Dot.1d wszystko co 

rnhiłam. robiłam w letargu.") \1aria 
miała pięcioletni:) córeczkę i tl1·ey· 
jacieła, z którym mieszkała. Dla 
Lucyny to nie były :i.adne prze­
szkody. iVJaria była drnhną brunetką 
o niebieskich oczach, .,kobietą po 
p1·lejściach". Fascynacja obopólna. 
.,Godzina bez i\Iarii, to godzina 
bez tlenu." A Lucyna była dla niej 
większym oparciem, niż przyjaciel 
słabeusz; popijał, miał artystyczne 
chandry. oszołomy. odloty. Był mała· 
rzem. i\laria i dziecko stanowiły dla 
niego namiastkę domu. 

Lucyna 1..abrała l\ Jarię z córką do 
siebie. 

Pokochała je obie, mała pl"l) • 
wi:izala się do niej bardzo. Mówiła 
do niej „ciociu". Maria nie mu­
siała pracować. Luqna zarabiała 
wystarczaj:ico. Kupiła samochód, ra­
zem jeździły na ''')'Cieczki i dalsze 
urlopy. ,,R) Io cudownie''. Lucyna po­
rzekona la się raz j eszcze. że potrafi 
kai<łą kobietę sobie 7,jednać. Zjed­
na la nawet matkę i\farii. Odwiedwła 
je, prt.) wozifa dla Lucyny drobne 
prelenty, traktowała jak członka rn­
dziny. 

Do czasu. Wyjechała rlo swojej sio­
stry do nelgii, a potem sprnwadzila 
Lam \larię z dzieckiem. 

Po oś miu la t.ach Lucynie znowu 
s ię świat zawalił. .,Zacz) nam ży­
cie od nowa. Poznałam wspaniałego 
mężcZ)znę'', pisała :\laria .• ,Prz)jedź, 
moi:e tei: kogo~ poznasz''. 

- Czy ona zwariowała'? - pyta 
Lucyna. 

Ale pojechała. Poznała zamożnego 
Helga. '' dowca: pO(lija z amotności. 
Zakochał się w Luc)nie. 

- Słaheu . l - mówi o nim z 
ohrrydzeniem. - A ja'! Powiedz mi 
kim jestem? - p~ta, zasłaniając 
dlo1imi twarz. 

R~·~. Robert Sol,olow~ki 
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MOZEMY 
NA SOBIE 

• POLEGAC 

„Proszę o adres matki dziewię­
ciorga dzieci. Sama nie mam wiele, 
ledwie starcza do pierwszego, ale 
chętnie pomogę ... " 

„Mam pralkę, mogę ją oddać 
samotnej matce z dziećmi." 

„Chcę jej podarować rzeczy, za­
bawki." 

Takich odruchów serca jest więcej . 
Ludzie reagują natychmiast, dzielą 
s ię z drugimi. Nic stwardnieli w 
zmaganiach z trudną codzienno­
ścią. Okazuje s i ę, że (przy bezrobo­
ciu, drożyźnie, strajkach, kryzysach, 
także moralnych) zachowała się je­
szcze wrażliwość na cudzą biedę, 
na krzywd<; . Gdy wszystko zawodzi, 
można się odwołać do zwykłej do­
broci i na hasło: „Możemy na sobie 
polegać", zawsze nadejdzie odzew. 

„Proszę nie podawać mojego na­
zwiska, lo nieważne." „Nikt nie musi 
wiedzieć, że jej wysyłam paczkę.'' 
,J est mi ciężko, ale dlatego rozu­
miem, co to znaczy, gdy dziecku 
lr1,eba odmówi ć hanana, czy czeko­
ladkę. Podzielę się tym co mam." I 
dzielą się. Nieraz jest to 100 tysięcy. 
To wiele dla tych w biedzie. 
Zaprzyjaźniony z nami bioener­

goterapeuta, zjawia się z pomocą, 
gdy tylko pojawia się taka potrzeba. 
Tak się składa, że zawsze widzi też 
potrzebę wsparcia finansowego„. 

Cieszy, że zdrowi, syci, w pięk­
nych mieszkaniach, wszystko to ro­
zumieją i potrafią się pochyl ić nad 
nędzą, zagubieniem, czasami nawet 
nad życiową nieporadnością. Bo i 
ona znajduje się u źródeł ludzkich 
nieszczęść. Jest to swoista choroba. 
Niezawiniona, związana z miejscem 
urodzenia, z warunkami życia. 

Jedna z Czytelniczek mieszk>I w Lom7.y. 
w domu prlcznaczonym do rozbiórki. 
Dwojl' dzieci. orl~hranc przez n ią z 
Dornu Oziedrn jc>zco1:e do niedawna hyly 
~·wiarlkami si rasznych scen. W pusl)°Ch 
pomieszczeniach pijaC)' z okolicy zrobili 
sohic melinę. Komisja z Sanepidu zabila 
dt-o1:wi tej klatki . 

Ma ksymalnie znerwicowana. chora, 
prosi o pomoc. 

J ej poda nie o jakiekolwiek lokum 
t każrle hęclzie lepsze od lego, gd1.ic 
mieszka hez wody i kana lizacji) lei) w 
Uro1:ędzie. Na pozytywne zalal\1icnie nie 
ma nadziei. 

Czy znajdzie się ktoś. kto poda jej 
rękę? 

Ma dwoje dzieci, 7-letniego synka 
i 5-letn ią córec1.kę. Do1:ieci s:i hlarlc, 
anemiczne. wychudzone. Pra lką ciesz)·ly 
się ta k, j a kby to hyla najpiękni ejsza 
zabawka. Zahawek natomi ast nie mają 
iadn~·ch„. 

Mogły hyć już dzisiaj w szwedzkiej 
rodzinie. a ona we wi.1,nym mieszka niu 
11 hloku. Nic 1:gorł 1.i l a ~i«;. J est przecież 
ma ik'!. 

'astępny prohlem trudny do roz11 i<l­
zania. Nasi Czytelnicy reagują na h asło 
rzeczowej, czy materia lnej pomocy. nato­
miast wołanie o pracę (list „Nic miłośc i. a 
pracy" ) pozost:1je bez echa. 

Prosimy zatem: rozejr.i:yjcie się, może 
trteba komuś podpowiedzieć, że j est 
kobieta chętna do pracy, może spro1:~1 1 ać, 
gotować, opiekować się dziećmi. Mogą 
to być prace zlecone, na godziny, itp. 
Nic chce być ciężarem dla swojej matki 
rencistki. Chce zarobić choć trochę na 
siebie i dzieci. Pomóżmy j ej . 

(an) 
Paniom Danucie Góralczyk i Mi­

chalinie Lipińskiej , emerytkom z 
gminy Przytuly, serdeczne podzię­
kowanie za zabawki i odzież wie­
lodzietnej rodzinie, składa autorka 
reportażu „Bolesno" oraz redakcja. 

5iKONTAłOY 

POWRÓT DO TEMATU • 
KAMIEN NIEZGODY 

„To zebranie jest bezprawne, 
bo zostało zorganizowane bez 
wiedzy Stowarzyszenia", oznaj­
miła na wstępie Hanna Czajkow­
ska, prezes łomżyńskiego Od­
działu Katolickiego Stowarzysze­
nia „Pokój i Dobro". 

Zebranie zwołał Kazimierz 
Busma, przewodniczący Komi­
tetu Budowy Domu Spokojnej 
Starości w Kostrach Podsętko­
więtach, działającego pod patro­
natem Stowarzyszenia „Dobro i 
Pokój" (o inicjatywie tej pisali­
śmy w poprzednim numerze, w 
reportażu pt. „Kamień"). W za­
proszeniu na spotkanie 10 lipca 
w Urzędzie Wojewódzkim wy­
mieniono osoby, które powinny 
przybyć „w myśl zobowiązań sta­
tutowych": ks. biskup Juliusz 
Paetz, wojewoda łomżyński, mi­
nister rolnictwa, parlamentarzy­
ści łomżyńscy. Posłowie przysłali 
podziękowanie za zaproszenie, 
a le nie pojawili się, bowiem w 
tym czasie obradował Sejm. Mi­
nisterstwo Rolnictwa reprezento­
wał Ryszard Gocłowski z Depar­
ta men lu Spraw Zawodowych. Z 
miejscowych władz przybyli m.in. 
wicewojewoda Mieczysław Bagiń­
ski, dyrektor i zastępca Woje­
wódzkiego Zespołu Pomocy Spo­
łecznej, Edward Jarot a i Hanna 
Czaj kowska (la ostatnia w po­
dwójnej roli - zastępcy dyrektora 
i prezesa Oddziału Stowarzy­
szenia). Z Kostrów przyjechało 
Cllerech członków Komitetu Bu­
dowy i wójt Klukowa, Mieczysław 
Szepietowski. Przybył ks. prof. 
Franciszek Woronowski. 

Kazimierz Busma oczekiwał 
od zebranych odpowiedzi na naj­
ważniejsze pytania: co dalej z 
budową Domu Spokejnej Sta ro­
ści? Chciał również doprowadzić 
do wyborów nowego przewodni­
czącego Komitetu Budowy, bo­
wiem on sam ,Jest s tary i zmę­
czony" 

Ks. prof. Franciszek Woro­
nowski, który wspierał tę ini­
cja tywę od początku lat osiem­
dzies i ą tych pros ił, by nie zaprze­
paszczać kilkuletnich starań i 
już włożonej pracy. Po wysłucha­
niu negatywnej opinii dyr. Jaroty 
{który nie widzi sensu tworzenia 
takiego Domu w bliskiej odległo­
ści od Domu Pomocy Społecznej 
w Kozarzach), ksiądl profesor 
zaproponował zorganizowanie w 
Kostrach na razie dziennej sto­
łówki dla ubogich rolników oraz 
zbudowania 3-4 mieszkań dla 

samotnych, schorowanych łudzi. 
Osoby pracujące w ośrodku (np. 
siostry zakonne) opiekowałyby 
się również potrzebującymi z 
okolicznych wsi. (Zdaniem pra­
cownika Gminnego Ośrodka Po­
mocy Społecznej w Klukowie w 
pobliskich miejscowościach po­
nad 40 osób skorzystałoby z tej 
formy pomocy). Ks. Woronowski 
uważał, że czas podpowie dalsze 
rozwiązania (być może realna bę­
dzie dzierżawa części domu dla 
schorowanych łudzi i z dużych 
miast). 

Te argumenty trafiły do prze­
konania członków Komitetu. Jed­
nak wkrótce okazało się, że 
skomplikowana sytuacja prawna 
nie pozwala na kontynuowanie 
prac. Ziemia pod budowę Domu 
zapisana jest na Stowarzyszenie 
„Pokój i Dobro". W uchwałach 
Stowarzyszenia widnieje zapis, że 
budowę prowadzi Oddział Sto­
warzyszenia w Wysokiem l\fazo­
wieckiem oraz Komitet Budowy 
w Kostrach. l ymczasem w maju 
Oddział odciął się od pomy­
słu tłumacząc, że od samego 
początku był mu przeciwny. Ma­
jową uchwałę przeczytał Kazi­
mierz Busma, co wywołało kon­
sternację Hanny Czajkowskiej , 
która miała pretensję, że dopiero 
teraz się o niej dowiaduje. Za raz 
jednak wyjaśniła, że już wiosną 
Zarząd Główny Stowarzyszenia 
uznał, iż budowa prowadzona 
jest bez planu, bez pieniędzy i 
nie rokuje sukcesu. (W trakcie 
wypowiedzi pani Czajkowska za­
strzegała s ię, że mówi w swoim 
imieniu, bo nie jest upoważniona 
przez Zarząd Główny i dopiero 
od miesiąca prezesuje Oddzia­
łowi w Łomży) . Pani dyrektor 
przyznała jednak, że „30 mln 
zostało odjęte od ust biednych 
dzieci" i przekazane Komitetowi. 

W momencie, gdy obie strony 
coraz gwałtowniej wypowiadały 
swoje pretensje, spotkanie opu­
ścił ks. Woronowski, który przez 
cały czas próbował, omijając per­
sonalne ataki, skierować dysku­
sję na konkretne sprawy. 

Wówczas, w trzeciej godzinie 
spotkania, pojawił się ks. Cze­
s ław Oleksy, wikariusz biskupi. 
Po wstępnej reprymendzie, że 
spotkanie jest zwołane niepraw­
nie, ks. prałat obruszył się na 
listę zaproszonych gości i oświad­
czył, że jest to „obciążanie wszy­
stkich odpowiedzialnością za fia­
sko budowy" Dalej powiedział: 

„To prawda, że p~ 
sprawę na siebie, na' . . .. Mie 
przecież prezesa Stowa ..!V1d~ pam'wiem 
do przyjęcia ziemi, ale ~octaz . po mnie 
zało się, że nie ma pienii de t'.IWUJ~ 1 ni z~ 
się natknęli na kłopo~fię nt stą ż~ dziwc 
się żądania i żądania,~rr~eJ~wce obc 
Budowy szedł '~ swoj1 • . . się do te 
proboszcz w SWOJą: I c 1 eRurwia · mn!e, 
Jeste~n za post~menie i ją przesta~tą . . 
domo~v, za tą paękną i r.Uttaj siedzę1 1. rn 
czę saę w tę pracę, altpt •• 17resztą, nogi ą 
"iedzieć na czym stoję~.~r mi się kr~ti. . 

Ks. prałat zapro· ają, pszczeła Ja~a 
„Pan przewodniczący ~zeleśd„. AJ~ 
zmi~nion~; musi się p łik:a .z n?ga~~. 
czyc, a me walczyć 0 cię. r1tk~ ,swu 
dzimisię. Do tej pory nit · JliŻYlek zr:o~tc. ~ 
pan mądrzejszych od 1 wy0braza1 J~ 
Skład Komitetu llud I zeczką„wygl.ąd. 
niem księdza Oleksego, p jest~m, to. mecl 
się zmienić, ale na wni .dz1ewa, . z~: P 
rządu Głównego Stowa a w kwtat"'.rz. ~ 
K 't t . b' ubr;ma 1 ... 0: • „ Oml e moze SO 1e O . .ł b'Qa ka 
dować, pod zmienionym ie„·. 1 ~r .• 
bo to co się dzieje, pod!') k b' :'ty rp.usi 
rrtet. St~w~rz~szenia lu ór~, lecfół. 'iylk 
z1enuę 1 p1emądze od e titzyły. Ows: 
pr~ponował. arę. Nawet się 

lyrada ks. prałata ~p czy to,ja je ~ 
niosła uspokojenia. I óry kumpel. Do 
nie. Członkowie Komi! eh sprawach, jal 
pomnieli ks. Olekse rze mamy" rozma 
rolę w konflikcie z bi to awno. Mog<( p 
jewodą Franciszkiem t~batdzo dawrn 
kiem: ksiądz nie bro ·ą, że czło~ek 
tylko stanął przeciwko n mil0ści,· Ze j 
slem za chłopami Ż)'lli , miłość dostaje~ 
Bronię ich honoru, a a! Przejecha1em 
błotem obrzucacie" odp • ,st~ie .. Z~cis,ną 
ksiądz prałat i po chwili ~c1 Juz m~, da 
z sali. ~tam Jak dzts: t 

Zebranie zakończyło środ.kr-u nocy. < 
czym. Jedynie dyrektor .1 NaJl~pszy. <;h 
w najbliższym czasie i Jedryo, 1 drug,ie. 
odwiedzić Kostry. Ma łotn jegc;>• Wybil~n 

. h ' H C 'k ara:„ miała takie poJeC ac anna zaJ oc -iNa tulem jei 
żeli dosta!'ie pełnomocni ·~enf drzwiami'. 
rządu ~ownego Stowa . pi}wiedziałem sol 
Na nHeJscu, wraz z 1 ieć w- łóżku wt 
rem bu.dowlanym rozi~ iechcę. Nie on 
czy stawiany budynek nato. Bo żadnej rr 
na rozbudowę. tak rohilcm. N 

Rozgoryczeni członko adncgo probier 
milelu nie ukrywali, że u ą jak opętane; j 
lepiej działo się także 11· y. A przystOJ 
Komitecie, zwłaszcza 11 ach sikały i I 
powaniu przewodnicząc łóżk~ jedna pr. 
mawialiśmy ciebie na ut b1eralem jak w t 
komisji rewizyjnej, bo ta 'e babka mówi 
są społeczne pieniądze, , ~ si9 opamię 
być kontrola". Propozycj e~ 1 .m<tzczyzna Ti 
nia ziemi i pieniędzy nie 1 lz1~cko n~ św 
im się w głowie: „Wpu1 ~odz1. Na OJ~a ty 
Busmę w bagno. Są ksl · Zastan?w1łem 
brzy, co prawdę mó,1i;~o. ,~zto-:v1ek wt~ 
co kłamią. I tacy, i tacy: s~ł, ze cały -~ 
homilię o tym Domu ład upę na kru 
A teraz nas tu zrobiono ie babk . ł 
jam i. Bo jak mamy od ' . a '!na. ~ rac 
brane pieniądze? Po ile? wtłemedysiędozmem~ .. p 
L d . ' I . en me. " u zie pomys ą, ze prz r ol:ldarzył cie; wieli 

. Nic zmarnuj go· 
kałem z· kum1 --------------------------------------~,}fę,~ełe . Al~ prze 

~ ~1ę mopltć: „]?: 
Zabytkowy budyr,ek dwor­

cowy w Grajewie czeka na 
lepsze czasy. Do zakończe­

nia prac remontowych, które 
rozpoczęły się 8 lat ternu, za­
brakło 7 miliardów złotych. 

Władze PKP i Urząd Miejski 
nie są w stanie przeznaczyć 
takiej sumy. 

Henryk Rybicki. zawia­
dowca stacji ocema, że wy-

--------------------••);;; YQa". Zoncc d do rod!lenia, al 

PRZERWANY REMONł~~clJb~a i~b~~~ 
te mogli nacią· 

----------------------~~alę. Po gra~ 
. ~ o domu. Żocl 

konano już 80 proc. robót. i biura. Niestety, nt ra usta, babkę 
Doprowadzono wodę, c.o. i domo jak długo jesz. 

1 ~fe~o s?;~~u~ 
1 

kanalizację. sażerowie przyjeżdża) . "? ~ak ze szk!~ 
. 1ąż'etżk· · · · Budynek jest zadaszony i Grajewa będą skazani a' dzieciak~ JUZ 

otynkowany. Nowy dworzec mitywną poczekalnię a • ur,ódzito ~~ę. D 
11rn wtedy zdr; pomieści kasy, poczekalnię sową i prowizoryczne . . Nie wiem 

PKP i PKS, restaurację, bary szczenia kolejowe. Qo~· .:.: D~~a znai 
1N1awęzn1ku. !Ja.I 

a do domu. Rano, 



'· Odsiedziałem co do dnia. 
Wróciłem. Poszedłem _prosto ~ha 

· cmentarz. Na ,grobie babki ro- .,~ 
sło zielsko po pas. Wkmwiłem 

' się. W koncu miała też pra­
wnuczkę! Poszedłem do żo~. 

· Otworzyła. Przy stole zauw~­
łem jakiegoś frajera. Zapytałem 
o córkę. .Żonka coś. 111i tam 
pysknęła. · . 1 " 

1
' 

Poszedłem ' znów pa-... grób 
babki. Przez całe swoje cięż­
kie życie była dla 11J,Die ojcem i 
matką. A teraz na jej kościach 
rosły pokrzywy! ' 

W drodze do domu spotkałem 
kumpli. Akurat wracali ode mnie 
wścieJdi, że pocałowali klamkę. 
Ale się nie minęliśmy. I tak już 
zostało . . 

O 
zień zaczynam identycznie: 

• przychodzę tutaj i siadam 
na tej właśnie ławce. · Z 

tamtej strony naĆfejdzie • zaraz 
„Rabarbar", z 1 tej „Globus'\ a 
z tyłu „Gąbka". Jak który ma 
butelkę - dobrze. Nie ma -

. trzeba kombinować. A potem się 
pije. Z jednej ...flaszki. Ludzie 
się gapią jakby nie widzieli nic 
ciekawszego w życiu . · Ale mnie 
to wisi. Za ich forsę piję'?! Nie! 
Kradnę?) Nie! To dalej! Niech 
każdy idzie w swoją stronę! Ja się 
do nikogo nie wtrącam. A ławka 
jest niczyja. t 

No i ~ak tu soóie siedzę. Nie­
raz gazetę ktoś zostawi. Wyczy­
tam wszystko. Najbardziej lubię 
ogłoszenia. Co to się ludziom nie 
przyda! Polityką się nie intere­
suję. To dla mnie jeden wielki 
bałagan. Jakby diabeł w tej Polsce 
ogonem zamieszał. Jeden siedzi 

· na stoiku, a jUż dziesięciu nogę 
· piłuje, żeby na zbity łeb zleciał. 

o;. nieelegancko to, krótko mó­
wiąc. A kto za ten ich boks pład? 
Naród! 

_GABRIELA SZCZĘSNA Kiedyś przeczy~ałem o takim 
jednym magiku, co to różnym 
państwom na świecie umie wy­
wróżyć, co im się przydarzy. Dla 
Polski wyszło tak pół na pół. 
Jednym słowem: kłotnie, gadka­
-szmatka i przepychanka do ni­
czego dobrego me prowadzą. Ja 
bym to samo i bez tego zagranicz­
ne.go speca przewidział. Magiel w 
tej Polsce, że żadna baba mu nie 
dorówna z języ1dem. Ale mnie to 
wszystko gówno obchodzi„ Mam 
tyle do powiedienia, co Zyd za 

Nię lubię poniedzia.lku 
I I ł .I • • 

źwiałern, powiedziała: „Felek, ty 
nie grzesz. Idź zaraz do ko­
ścioła i podziękuj Panu Dogu za 
takie piękne dziecko. I natycn­
rpiast wracaj. Mam ci coś . do 
pokaza9ia". Z babką nie było 
dyskusjt. Powlokłem się do ko­
ścioła i mówię: „Panie Boże, 
przecież modliłem się o syna„.". 
Jakoś nie mogło mi to podzięko­
wanie· przejść przez ga'rdło. Zaraz 

:wróciłem do domu; z cie)rawości, 
co też to za widok obiecała mi 
babka. Czekała na mnie przed 
furtk'.ą. Pos~liśwy parę ulic dalej. 
Na podwórku siedziała młoda 
kobieta, a J?FZY niej dzieciak na 
wózku; jakiś t'*i pokrzywiony. 
~abka pozdro~iła ją up~ejmie 
1 szybko . odciągnęła mme od 
płotu. Nic'juz nie mogłem powie-

. dzieć. Tylkoj w sobie: „Dziękuję 
ci P~nie Boże ;za moją piękną 
c6rkę!". , . 1 

Ale mięclzy mną a żonką miło­
ści nie było. Zresztą od samego 
początku. Bo łóżko to nie jest 
dowód mifości. SP.alem z nią, 
bo trzeba było wypelń'iać mał­
żeński obowiązek, ale· ,·obiłem to 
bez u~ucia . • 1Tak było. Jeszcze 
wtedy nie mogłem zapomnieć o 
swbjej dziewczynie, co mnie z 
tamtym frajerem kantem pościła. 
Nie mogłem i już. · . ' 

No i zaczęło się na dotire. 
1
: Znik.ałem ~ domu c.oraz czę­

~cie] ' Bąbka czekała na mnie 
nieraz do białego .rana. Wstyd mi 
było, jak wrncałem taki utłuczony 
i śmiełrdzący. Ale nie potrafiłem 
tego zmienić.1• • • 

R 
zuciłem pracę i zacząłem 
kombinować. Przyszedł raz 
kumpel j mówi: „Jest skok. 

Pewny". Zgodziłem się. To było 
pierwszy raz. W knajpie obrobili­
śmy faceta. Udało się. Miał sporo 
forsy. Podzieliliśmy się równo. Za 
parę dni dogadałem sict z dru­
gim. Plan ułożyliśmy w środku 
nocy, na ulicy. Akurat szedł jakiś 
facet. A potem przyszłY, po mnie 
gliny. Diabli wiedzą , jak oni to 
robią, że tak dojdą raz, dwa kto i oo. No, nie powiedziałem jeszcze 
o tych paru · portfelach, 001 je 
zwinąłem w kolejkach i jeszcze 
różnych takich • historiaćh. Pamię­
tam tylko taki obrazęk: gliniarzę 
każą mi się' zbierać. Zonka siedzi 
przy stole z założonymi ;rękami, 
babka z różańcem, a moja córka 
krzyczy. 

Nie było mnie długo. Wróci­
łem akurat na rozwód. ' Żonka 
nie przyjechała na widzenie' ani 
razu. Wcale się nie spodziewa­
łem. Tylko babka przysyłała mi 
paczki i zdjęcia córki. 

Wróciłem na swoje nieszcz<(­
ście. K:.umple raz, dwa mnie ·od­
szukali. Roboty nie mogłem ni­
gdzie dostać1 bo takich jak ja nikt 
nie chciał. Zonka zabrała córkę 
i wyprowadziła się do wszyst­
kich diabłów. Na głmyie miałem 
f\Jrę . alimentów do spłacenia i 
wyrok w zawieszeniu. Za parę 
miesięcy umarła babka. 1Zosta~ 
łem sam. Córki nie widziałem 
dawno. Żonka nie pozwalała mi 
jej odwiedzać. 

Znowu kryminał. Za alimenty. 

Niemca. 

J 
a mam swoje miejsce na 
tej ziemi i to mi wystarczy. 
Słońce wschodzi i zachodzi, 

liście na drzewach, albo pod dQ:c­
wami,~ śnieg prószy, albo deszcz 
leje z tydzień. I tak w kółko. Czy 
chcesz, czy nie: człowiek tego 
nie zmieni. I całe szczęście. Dość 
utrapienia i tak jeden drugiemu , 
przydaje. Patrzę na ten tłum, co 
się tu tak przez cały dzień kręci 
i myślę: „Ludzie, gdzie wy tak 
gomcie? Za czym? Czy myślicie, 
że jak macie na ten przykład 
mercedesa~ to już macie szczę­
ście? Tego nie kupicie. iZa fadną 
forsę na świecie. Ja to wiem'~· 

Najbardziej nie~ lubię „ponie­
działku. Oddech w niedzielę i 
cały ten ludzki maoiel zaczyna 
się od początku. i~ sobie pa­
sem my~lę: żeby , można było 
zatrzymac to wszystko choć- n:i 
parę minut. M&e :znaleźliby się 
ci, co się już dawno pogubili? 

Wczoraj też fak siedzi,.łem. I 
naraz przybiegły do mnie moje 
wnuki. O.t, zuchy! Z klasy do 
klasy na samych piątkach! Podty­
kają mi loda i mówią: „Dziadek 
idzie z nami na colę". Akurat 
dałem „Gąbce" zrzutkę na jabol. 
Na colę już nie starczyło. 

KGNTAKlV~ 

• 
• 
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Dziś. wyjątkowo, „iskrzy" 

ZDZISŁAW ROMANOW­

SKI, nasz niezmordowany 

kpiarz „kreskowy", którego 

prace oglądać można na mię­

dzynarodowej wystawie ry­

sunku prasowego w Knokke­

-Heist w Belgii. 

~ZKOVA, ~E 
NIE &<ANDYOOWA~EM 

~KONTAKłV 

O
jczyźniane potrzeby", 
„Polscy biznesmeni 

'' na farmie indyków" 
„Człowiek z Muscatine pamięt~ 
o swoich korzeniach", „Polscy 
goście relaksują się po napiętym 
tygodniu", „Polska wizyta w fa­
bryce sosów". To tylko niektóre 
wypowiedzi i tytuły z amc1y­
kańskiej prasy, która na bieżąco 
śledziła pobyt grupy polskich biz­
nesmenow w Muscatinc, stanie 
Iowa w USA. 

Współtwórcami dwutygodnio­
wego seminarium grupy polskich 
biznesmenów była amerykańska 
firma MJR i polska „Haris". Wy­
jazd został zorganizowany w ra­
mach rządowej współprac,)' i rea­
lizacji programu senatora Thada 
Cochranadła, krajów rozwijają­
cych się. Pobyt oraz stypen­
dium dla uczestników przygo­
towało Ministerstwo Rolnictwa 
USA wspólnie z ambasadą ame­
rykańską. 

Założycielem i szefem firmy 
konsultingowl!j MJR, powstakj 
przed dwoma laty, jest Polak, 
Marian Nowysz. Urodził się w 
1924 roku w Brześciu, w czasie 
wojny razem z ojcem przebywał w 
więzieniu w Niemczech, w USA 
mieszka od 1950 roku, ma żonę 
Polkę. Pie1wszy raz przyjechał do 
Polski w 1990 roku. Poznał wów­
czac; problemy swojej ojczyzny i 
zapragnął pomóc w ich rozwiązy­
waniu. Wtedy też poznał Stefana 
Sutyńca z Łomży, któ1y szefuje 
firmie „Haris". Prawie dwuletnie 
kontakty dowiodły, iż partnerzy 
nie znają wielu przepisów, re­
guł, zac;ad, a także mentalności 
ohu narodów i to znacznie opóź­
nia sukcesy współpracy. Dyrektor 
MJR nawet w czasie seminarium 
narzekał na trudności niezależne 
nd -; tron: rozmowy telefoniczne 

.,Klondike" w G1·ajewie rou:iąga 
się lu;i; obok torów kolejowych; 960 
mettów kwadratowych wciśniętych 
między szyny, dworzec autohus11\1 ~ 
i postój taksówek. to najliczniej 
odwiedzane miejsce w mieście. Tu 
znajduje się grajewski ,,Manhattan". 

Teten bazaru należy do PKP. 
Dziedawi go Mirosław Brakoniecki. 
Nadzór nad bazarem sprawuje Urtąd 
Miasta. Między tymi trzema stro­
nami rozgrywa się potyczka o „złoto­
dajny" plac. 

Wszystko zaczęło się rok temu, 
kiedy Mirosław Brakoniecki podpi­
sał umowę z Dyrekcją Stacji Re­
jonowej PKP w Białymstoku. Kilka 
miesięcy wcześniej samorzutnie prze­
nieśli się lu z chodników handlarze 
warzywami, proszkami do prania 
i pirackimi nagraniami. Pierwszym 
dzier.lawcą nowego bazaru był Urząd 
Miasta. Dwa miesiące później Mi­
rosław Brakoniecki przebił ofertę 
samorządu i zaproponował PKP ko­
r.r.ystniejszą umowę. Ajent zobowiązał 
się do płacenia czynszu (podwy;i;s1..a­
nego co kwartał) oraz dodatkowej 
opiaty 100 tys. 1.a ustawienie kio· 
sku, tzw. szczęk. Od kwietnia tego 
roku czynsz wynosi 3 500 OOO zł. 
Jednocześnie dy1·ekcja kolei 1.astrze­
gła, że godzi się na rozstawienie 
jedynie 20 budek. Dalsza procedura 
związana z uzyskaniem zgody Sa­
nepidu i władz miasta nale:i..ała do 
ajenta. W połowie czerwca ubiegłego 
roku radni zezwolili na prowadzenie 
targu, stawiając jednak trzy warunki: 
zwrot kosztów poniesionych na ogro­
dzenie terenu, zgoda na postawie­
nie straganów osób, które wcześniej 
la!GJ obietnicę otrzymały od Urzędu 
oraz uti-.r.ymanie por1.:ądku. Miro­
sław Brakoniecki rozliczał sie z 
ur1.:ędnikami PKP w Białymstoku. 
W Grajewie płacił podatek obrotowy 
i dochodowy. Dysponował biletami, 
wydanymi pr1.:ez Ur.1.:ąd Miasta. Ze 
stałymi kupcami, a do takich zaliczył 

z Polską są bardzo drogie (za 
30 sek. płaci się 1 dolara), list z 
USA adresat w Polsce otrzymuje 
po dwóch tygodniach, teleks po 
trzech dniach. Tymczasem me­
kiedy potrzebne są decyzje na­
tychmiastowe. 

W 
piętnastoosobowej gru­

pie biznesmenów z całej 
Polski znalazło się aż czte­

rech z Łomży: Elżbieta Nowak, 
menadżer oraz Janusz Rydzew­
ski, dyrektor firmy „Hermes"; 
Waldemar Baranowski, dyrektor 
firmy „Eskulap" oraz Stefan Su­
tyniec, dyrektor firmy „Haris". 

- Ten wyjazd pozwolił nam 
dostać się do wielkiego ame1y­
kańskiego świata biznesu - mówi 
Waldemar Baranowski. 

Szef „Eskulapa" nie od dziś 
uważa, że bez nawiązania oso­
bistych kontaktów trudno pro­
wadzić jakieś interesy. Pobyt w 
USA pozwolił poznać mental­
ność Ame1ykanów, ich kultur<; 
sposób myślenia, zwyczaje. W 
czask wykładów, a potem dysku­
sji, partnerzy prezentowali reguły 
obowiązujące na ich rynku, swoje 
oczekiwania, obowiązujące prze­
pisy bankowe i celne, które są 
różne w obu krajach. 

- Nie zawieraliśmy od razu 
żadnych umów, ale cały nasz 
pobyt był tworzeniem odpowied­
niego klimatu i warunków do 
robienia biznesu w przyszłości -
mówi Waldemar Baranowski. 

W Ameryce nikt zresztą nie 
zawiera umowy bez dobrego roz­
poznania, z kini ma do czynienia. 
Firmę, pragnącą nawiązać współ­
pracę, przede wszystkim spraw­
dza sit: w hanku . Jeżeli strony 
nabiorą do siebie zaufania, in­
teresom towarzyszy duża wza­
jem na życzliwość. Szefom zależy, 
by ich firmy prezentowały się 

właścicieli „szczęk", podpisał umow) . 
w których ustalono wysokość opłaty 
targowej na 500 tys. miesięcznie. 

Handlarze są zadowoleni z pracy 
ajenta. 

- Pojawia się kilka razy w ciągu 
dnia, pobiera opłaty, pilnuje po· 
rządku. Wieczorem jest tu brudno, 
pełno śmieci zostawiają Ruscy. Rano. 
kiedy otwieram budkę, jest już cz.r­
slo. Ajent sprząta razem ze swoimi 
synami - mówi właścicielka straganu 
z wa1-zywami. 

Zdaniem handlarzy opłaty tar 
gowe nie są na razie wygórowane. Z<i 
postawienie kilku skrzynek trzeba 
płacić 30 tys„ za handel na prty­
gotowanej przez ajenta ławie - tylf 
samo. Zyski z Manhattanu są duże. 
Codziennie handluje tu około 70-80 
osób. 

- Jesteśmy zadowoleni, bowiem 
połowa miesięcznego czynszu z dzier­
żawy pokrywa nam roczny poda­
tek płacony z pozostałych naszych 
gruntów - mówi 1.awiadowca stacji 
PKP, Henryk Rybicki. - Dlatego nie 
chcemy rezygnować z targowiska. 

Radni i burmistrz nalegają jednak 
na oddanie letenu. 

- Kolej jesl winna miastu remont 
ulicy Towarowej. Jeśli PKP p11.:ekaże 
nam teren targowicy i resztę zbęd­
nych działek, wyremontujemy ulicę 
z własnych pieniędzy - przekonuje 
burmist11.: Andr1.ej Ciechanowicz. -
Na razie, mimo pr1.:eka1..ania zlecenia 
robót miejskiemu przedsiębiorstwu 
komunalnemu, nic się nie dzieje. 
Niedawno dostałem pismo, w któ­
rym dyrekcja PKP twierdzi, że nie 
ma środków finansowych i oczekuje 
od nas pomocy w remoncie budynku 
dworcowego oraz wykonanie remontu 
spomej ulicy. Potem, ich zdaniem, 
mamy się dogadać. Na takie rozwią-
1..anie nie możemy się zgodzić. 

Ulica Targowa biegnie równolegle 
do torów. Podczas remontu bu­
dynku dworcowego przeprowadwno 

j~ najk_orzystniej, by • h 
me wywiązywały się z nki można z me 
umów. . 

Jak duże ma zn· jak robić interesy, 
Ame1ykanów dane ac óWek, zaprez~~: 
słowo łomzy· ńscy b' róźnycb przy . 

' atena-przekonałi się na Własne nóstwO r drzwi 
oto jeden z Polaków od ' , \}'Skaza 1 

, Jak 
kładu fotograficznego fi erbX dzpukac. leży 
cia miały być wykonane )Vie ę, ~a sa­
ś loną godzinę. Fotogrm ~ nasz~ści _ 
nic zdążył. Ponieważ 

10 
opt;ra~n 

dotrzymał terminu urn~y!Jzewsld. ali po­
biśc~e przyniósł .fotografii Die se.rwo~ owia­
tow1 do hotelu i ru·e · er!Zu, po P d · łasne o-za ush1 gę. Była to reko 1 w 
~a. !1ied~trzym~nie slow 'skich rozwią­
sc1~1<?.l me chciał stracif ~ do naszych 
opmu swego zakładu. Je artes Gratto, 

brą opinię w USA trze§rowicza, któ1y 
na k~d_ym kroku. Przekr ol5'e i zna na­
przep1sow kodeksu drag ·a starał się 
mandat, o. który~ P?in,orzep,lsy i reguły 
prasa, m~ze mtec mcko'oJslti grunt. Inni 
wpływ na mteresy. f.cjaliści i bizne-
. Waldemar .~ar~nowskipię, jak w ogóle 
ze. „przerzu.c1h „?1ez~łcż . cy, funkcjonują 
między ~.raJam1 .. Firmy! ilnego prawa 1 
poznały się w czasie sem1 i przykłady róż­
mogą ~ez u~ziatu rządu e nagle przestały 
bCZJ?OSredme u~o~. S ~ zmienił się 
SWOJC upodobania 1 guscy. n~ potwierdze­
rykanie szc::eg~l~ie nie, lu b }Vątpliwości w 
partner. pr~~UJe 1m cos n1.)o)skiej grupy w 
lub zm1emac w dotychcz · · się w Polsce 
programie. Jeśli komuś 

alu 

tamti;dy kolektor sanitarn~ 1 e ~ozw~ą1.anie się 
ciepłowniczy. Do nowych 1 dos~Je od nas 
„podłączyło" się miasto, d °'us1 zarobić na 
dzając kanalizację z os. Ko nrusl!'z. , 
kiej. PKP zgodziło się na tOrach mowią, że 
kosztów i rozszerzenie prac portowcami. a 
miasto nie chce pr1.:yznać u ubowych jest 
dziur, które powstały po p ~rt.ysztof Mio-
koleklora. est Jedyny powód 

- Są uparci. Remont To cy h do zlikwido­
pochłonie 200 mln zł. Ba 
szybko nie zwróci im tych. nych ?dpowie­
dzy - podsumowuje prteCI Wod.dama ~~g.u, 
burmistrz. •• ta_ inne wyJsc1e: 

Zdaniem Andr1.:eja Ciecha UIJ1:0wych. Zażą­
miastu potrlebny jest teren o ~nt wpłacał 40 
bazaru. Po rozszerzeniu przt il . 
trasy Warszawa-Suwałki, we . . Nie. utrzy-
jedyne i dogodne miejsce er~z1 Mirosław 
lrum na zorganizowanie par ~ie z ~~jest 
Poza tym burmistrz chce u ze .dz~ertawca 
kować handel i przenieść~ ddz1erzawców" 
inne miejsce, na ul. Ko e 0~~sł Rady? 
Tamtym targowiskiem zarzą lco cki hczy. Z pół 
sportowy „\Varmia". nego Prtez wła-
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A trze lcerowicza, który 
Przekr olsce i zna na­

u drog ·a starał się 
~ P~in,meoisy i reguły 
c nickl!'e„,„,IP.; grunt. inni 

·aliści i bizne­
.nows~i · jak w ogó~e 
ez~lczrrP!'c funkcjonują 
. Firmy1,P!?ilnego prawa i 
ae semii· przykłady róż­
rządu e qagle przestały 
)~. S · zmienił się 

1 ĘUS~ n~ potwierdze­
e me, lu b wątpliwości w 
n cos n()()tskiej grupy w 
)tychc:zqnił się w Polsce 
~o mus 

Dlatego Amerykanom zaldy 
na bezpośrednich kontaktach 
z polskimi biznesmenami. Do 
wbrew przeróżnym opiniom o 
obcym kapitale, który rzekomo 
bez centa z własnej kieszeni 
chciałby zawładnąć naszą gos­
podarką, poważnym zachodnim 
przedsiębiorco~ nawawdę za­
leży na rzetelnej wspołpracy. 

Polska grupa w ~u~catine był~ 
przyjmowana z takimi honorami, 
jak delegacja ~~d~wa. Na . lot­
nisku i przy WJezdz1e do f1?lasta 
powiewały transparenty „Witamy 
polskich biznesmenów". Przepro­
wadzano z nimi wywiady, ucze­
stniczyli w Rrogramach telewizyj: 
nych i radiowych. Z Polakami 
spotkał się gubernator stanu 
Iowa i Richard Stanley, szef fun­
dacji o światowej renomie. Obaj 
na cześć polskiej dele~acji wydali 
bankiety. Jeden z mch, Evelyn 
Peterson, amerykańska pianistka, 
uświetniła grą utworów Chopina 
i innych polskich komr.ozytorów. 
W Kongrt:sie Polonii Amery­
kańskiej podejmował ich Jerzy 
Surydkowski, konsul generalny . 
Mieszkańcy miasta gościli Po­
laków w swoich domach. Jack 
Rigler, jeden z dyrektorów Rady 
Nadzorczej Central-Banku, na­
wet w niedzielę otworzył dla pol­
skiej WUPY bank i wypłacił jej sty­
pendia. Hertha Nesterenko zor­
ganizowała dla wszystkich dzieci 
polskich biznesmenów prezenty 
od Indian. 

K 
iedykołwiek ludzie z róż­
nych krajów mają oka-

'' zJę spotkać się i poznać 
osobiście, wtedy przełamują my­
ślenie o sobie stereotypami" pod­
sumował w „Muscatme Jaurnal" 
Richard Stanley. 

MARIA TOCKA 

Kiedy w Polsce będzie lepiej? 

FRANCISZEK ZAREMBA emeryt (Łomża): - Wtedy, gdy skończy się 
wałka o stołki, a w rządzie zasiądą fachowcy bez wzgł<(du na ideologię, czy 
przynależność partyjną. 

HELENA PIKULIŃSKA, dyrektor Poradni Wychowawczo-Zawodowej 
(Kolno): - Może za dziesięć lat? Na pewno nie wcześniej . Najpie1w musi się 

przewalić ten cały chaos w gospodarce i polityce. Na każdym szczeblu władzy 
ludzie muszą dojrzeć do odpowiedzialności. Wiadomo, że gdzie diwa rąbią, 

9 

•-~-:...------------------· tam wióry lecą. Ale na ZJllianę myślenia nigdy nie jest za późno . , 
TADEUSZ BRULINSKI, sołtys wsi Jakać Borki (gm. Sniadowo): -

alu 
\ 

' -\,I 

ściciela budki musi oddać 100 tys. 
dyrekcji kolei, 50 tys. podatku i ok. 
230 tys. Un:ędowi Miejskiemu. Zo· 
staje niewiele ponad sto tysięcy dla 
niego. Na dodatek Rada domaga się 
pobierania opłat 1,godnie z własnymi 
ustaleniami, czyli od metra kwa­
dratowego zajmowanej powierLchni. 
Cennik ułożony przez radnych za. 
wiera kilkanaście pozycji, w których 
jedną z najważniejszych jest dzienna 
opłata 1,a „szczęki" - 100 t~ s. zł. 
Najmniej płaci się za „handel z 
ręki" - tylko 5 tys. Kupcy twierdzą, 
że stawki uchwalone przez Radę są 
nie do przyjęcia. Za kilka milionów 
złotych opłaca się wynająć pomie­
szczenie sklepowe. Ich zdaniem, jest 
Io najprostszy sposób na zlikwido­
wanie targu. 

Mirosław Brakoniecki ma jeszcze 
jeden kłopot. Nie wie, co zrobić z 
umowami podpisanymi ze „szczękow· 
cami". Ma je zerwać? Są nieważne? 

- Ajent ma obowiązek pobierać 
opłaty zgodnie z zaleceniami Rady -
odpowiada burmistrz. 

Grajewscy radni zasłaniają się 
or1.eczeniem Naczelnego Sądu Admi­
nistracyjnego, który wydał wyrok w 
podobnej sprawie na korzyść samo­
rządu lokalnego. 

Według ustawy o samorządach 
gmina ma prawo pobierać opłaty 
targowe ze „wszelkich miejsc han­
dlu". Niezależnie od tego, czy teren 
jest własnością prywatną ery komu­
nalną; rada ustala stawki i zabiera 
pieniądze, a „prowadzącemu należy 
się wynagrodunie za usługę inka­
sencką, jeżeli nie obciąży się przy 
tym sprzedających, zwrot kosztów 
utrzymania targowiska." 

Mimo tego, że prawo jest po 
stronie władzy, w Grajewie na targu 
przy torach, kupcy twierdzą, że ktoś 
chce ich „załatwić" i wartki strumyk 
szmalu. 

KAROLINA TOMCZYK 

Jeżeli uformuje się stabilny rząd, jeżeli społeczeństwu nie będzie się kazać na 
to czekać, to można mieć nadzieję, że wreszcie coś się zmieni na lepsze. 

Kapitan MAREK BĄCZYK, komendant rejonowy Państwowej Straży 
Pożarnej (Zambrów): - Już nieraz słyszeliśmy, że ma być lepiej, a jak 
jest każdy widzi. Zmienić może coś rząd, który przede wszystkim zajmie się 
gospodarką, a nie polityką. Z natury jestem optymistą. ale tmdno mi już w 
cokolwiek uwierzyć. 

IWONA MALINOWSKA, młodszy asystent w Sanepidzie (Grajewo): 
- Trudno mi w ogóle w to uwierzyć. 

Aspirant CZESŁAW KOZICKI, dyżurny Komendy Rejonowej Policji 
(Łomża): - Za kilka lat. Warunkiem są nowe wybory i silna partia, która 
potrafiłaby opanować sytuację. 

ALINA WALCZAK, kierownik punktu opieki nad chorym w dornu 
Zarządu Rejonowego PCK (Wysokie Mazowieckie): - Jeśli rzuceni na 
głęboką wodę zaczynają pływać innym stylem, pow· taje chaos i zamieszanie, 
które nie. tak łatwo opanować. Zmian na lepsze spodziewam się z dorośnięciem 
młodego pokolenia, które musi być wychowane według zupełnie innego wzorca, 
niż obecnie. 

ANDRZEJ HORNIK, pracownik stacji CPN (Łomża): - Kiedy będ~ 
dobrze zarabiał, kiedy na górze przestaną podcinać sobie stołki i zaczną myśleć 
nareszcie o innych ludziach, kiedy skończą się rozgrywki polityczne między 
partiami i ustabilizuje się rząd. Porządek trzeba zacząć robić od gó1y, a nie 
straszyć teczkami. , 

JOANNA MAŁKOWSKA, kasjer towarowy na stacji PKP (Sniadowo): 
- Nie mam już żadnej nadziei i nie widzę przyszłości dla moich dzieci. 
MIECZYSŁAWA SZCZYGLEWSKA, pomoc stomatologiczna w Przy­

chodni Rejonowej (Nowogród): - Jeśli ktoś mądry bC(dzie rządził Polską. 
Wierzę, że zrobi to kobieta-premier. 

JAN STASZAŁEK, prezes Sądu Wojewódzkiego (Łomża): - Jeśl i 
wszyscy będą myśleć o wszystkich, mieć na względzie dobro Polski, a nie tylko 
partykularne interesy grnp zawodowych lub partii. 

Lek. weterynarii STANISŁAW TOMASZEWSKI (Wizna): - Kto tr_ 
wie? Na razie jesteśmy w identycznej sytuacji, jak zbliżający sią do h01yzontl .. 
im bliżej eodcbodzi, tym bo~zont bardziej się oddala. 
MIECZYSŁAW BRUSZKIEWICZ, dy1·ektor Szkoły Podstawowej 

(Piątnica): - Warunkiem jest stabilizacja rządu. Myśl<;. że ma on s1·~nsę 
pod wodzą pani Suchockiej. Ponadto niezbędna jest stabilizacja rynku który 
jednocześnie musi być kontrolowany. Rosnące bezrobocie także oddała nas od 
wizji zmian na lepsze. 
JAROSŁAW CHOLEWICKI, dyrektor Regionalnego Ośrodka Kul­

tury. (~omża): - Kiedy partie p~lityczne znormalnieją, tzn. przestaną bić się o 
stołki 1 zaczną dbać o dobro kraJU, a nie wyłącznic realizować swoje utopijne 
programy. 

KONTAKlV~ 
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-\ "'"A 1 ędrowali ~ Koloseum łacinie nazywallsię .Am(ł~ithe- . • ~tantyna i .wlgórza_. zy 
V .. V nasi sławni ,poeci. Zau- atrum Flaviu. r, ._, i 1• , zlikwidowały par~ li;D 

roczony _Rzymem Zyg- Gdy , stanąłem • prz~d. ~u'- · ~ ządm,ną'' PASJĄ 
munt Krasiński swój dramat <Jowlą '. ., 'pfZYPQ~~jali \ . mj L, łem , · ~-m~ttlah 
,,J rydion" kończy słQwami!

0 

• ~ię „ przedziwne,,,,.• prorocze . I szów;r ,wzniesl I 
„Tam brama Tytusa, pęk- słowa. a-~~losaskie~~ ·innicha. 1

' cesarza4 ~~spa~a CYNAC 
nięta, zlepiona, jak ogromna Br~~·~ 'J.a~ ,sł?w~, ~~śaJid!r, , . ~~e"! nar <z1t~ry-*il 
rana, przeszli znów na jasne naJp1ękn1eJ~~Jr:'. ~01;Jtj ,r,~J-;0)ą ,w- 1)rnyll,l stylu;.it~i.---­
i stroskane, pu.ste miejsca. 1\1 „ Troi, 1zw.i,astunki katastr9f»: h , 1 jońskim, koryncki~ t ane 
wydało się temu, który zmar- jest jedynie ta różnica, że'-:sfo . .... • nym. W środkU · prezen ow . 
twychwstał, że Koloseum do-. ·wom K*~apdry-, · l!o'wróżb~ej": J>,oa ar~ną · były · ·Galerii Sztuki 
tąd stoi cało, ale starzec gło- proroki,qi, n~kfw, Troi Jnie wie„ ~atki, które kied wernisaż 9 
śniej jeszcze się roześmiał"- i · rzył. A ~w· przepowiednie nmi- · : Hla dzikich zwie . do niejed1 
wziął go za rękę! Na milczącej cha angl~sasfdego~_ żyjącego ' cie ~mfi~eatru na~ · ąl t uje pyt2 
Arenie, na piasku sr~brnym; -na przet6mie Y.Il' iCVtn Wi~ku ·, roku n.'e., ~· cz~s· ryg t 1 " •"r ) , .11 )t · .„ , ' paseo. 
wśród arkad. przemień'ionych uwierzy]i, l~ymia,n.\ę,.-i !~rzep.o- );)';tusa. Opis poch ąqyc . n 

w dzfk1e skały, z, blu~Żczaini .u wiednia ta ~·brzmi · 1 k~·ótko, a' 1 racyjnego ·pozośtar. pejzażami ocec 
wiea~lchotków,, ze sz~zelinami jakże jest'briemienna .w.' s.kut-. l~ ż'yt1'i historycy. Wa • Kronie OC 

w toni~, tyś ·Rp(lziękował Io- kach: ,,J:~~;ąthgq st~ć.,łj~d-zie ~J.toi-ow <?dbywały ~tłat marzył o t: 
sorn z·a spo~ol1ą ' Romę! Tu Koloseum, st3ć1 bęcbiie rRz~m, ·~OS,1 a ·. ulubione 1~ brzegu Pe 
miał być koniec ·'pielgrzymki· gdy runi~1 Keloseum, ' runie ' lnia n szczucie dzii n 

1 
t k 

twojej - stąd miałeś pójść-; Rzym, a 1pól~m''~urtjllsWia_t":• ''.pąę do 526 ro,k~da At an Y : 
_kędy miliony". Angląsa'~!<i mnic.h . -ąeda ·. igrzysklt odbyły się zo taly spełmo. 

Znakomity poeta';:..emigra-~ Czcigodny, zwany Beda :ve- .1.' za cesarza Teodo~ ponad sto dm 
cyjJty Kazimierz Wierzyński, narabilis, 1 urodził się if 673 :; ·amfiteatr popadł ac oceanu. By 

l .1 ..i ' I . , ' 
który jakiś czas przebywał ~ roku, w \ poł\loniq~ej An-, 1przez wiele wieków, . · to co , 

_ •• , , L _, , r JS i , . 
Rzymie, w jednym ze swoich glii, zmarł •. IW 73'5 ~roku. . ikamieniołom dla ~ . d ł 
wierszy pisał: Był benedyktynem. •Otrzymał budowli. Od ·1774 łioswia ccy 

„Ten sam czerwony księż~c wsz.~~1;st,rpn~~ 1 .~y1~zJ~t~~~i~. '1:p1to_c~ony,
1 

9pie~ą,~ j ie podróży. P 
06

, Upad! do śr-0dka ~olosetJ:Pl'- W ~woic,h pisą1ą~hldłl.t~ięzjyn s.ce J męczeństwar·· lach. W teJ 
ł>rze'z •tozWaloną Ścianę. ... ~skrót . ÓWC'leSnej wiedzy.. 1 llył ' <Chrześcijan, gdyf 
Leży wielka złota cysterna, rewolucyjny, w r$WOich PQ~,ą~·J I ·~zyćlł wie~11c~ . c 
Całą przeszłość odbanviła, dach naukowy~~' gdyż opo- ~twa zginęło . tu .ró • 

1 C ty ty k · d • · 'k' l' •,„ k ł d · . 1 1 bagate ną z. fl 'vystyg ten cyr ,, ,~ , w1a a~ s1.ę1 .za u 1sty,m szta • zo Wie u wyznaw 
;Ńakrywa ogonem pawia". , · tem~Ziemi'J · , • J stusa, rzucanych· mest fakt, że 

VĄ I . tej _całej pl~j?~~ie ar: ~red~iowie,c~~a _'r~źq~ an- :' ., ~z~~im z\vierzętorn, I dzie morza 
1 • • ' V tys tow, męzow stanu 1 , glosask1ego mmcha zap~dt~ · 1g,s:zysk. , ·, . . użo czasu n 

in?ych ~s?~.is.t~śc~ zn:a-' głę~oko Juy~i~n?YJ:do ~erca. Gdy stanąłem Patrz c na 
. ,, lazłem się rownaez~ 1 Ja, turyr. , Moze lękali się me tyle o loseum dozn . ą . p 

~ta znad N!trwi, z łomżyńskiej- ••świat, ~~e o s~plęil',W~ecine ...... , chwytu., jak wi dać, ze art~ 
· .ziemi, mazO\~ieckiej }ktainy. , " ~iasto i sławne na całym mną. Wielki poeta 
, · • Było to w l~ci~, ~1?8~ ~·~~ku. ~wiecie -~o}?seu~? ~ qhmnr, . k-~go romantyzm~ oczu oderwać 

1 Przyjechałem , własnie,' pierw; 
1 

.ż~ antycrtn~ mury nie'.w.ytrzy- Wolfgang Goethe p'·ło ce wyłusku 
· szy raz do Wiecznęgo Miasta, .. ! :mają 1 s.~alonego ': pę~,u . 

1
poja- los~um okazuje si1 

chciałem zobaczyć również ~1 zdów mecł1_ani9'.tn)l<:h „władze nie piękne. W noą 
starożytne Koloseum: J\m6- 1 '·Rzymu · zabrónityi .wszelkieg~ 'mkn1ęte~i W;' małej 
teatr Flawiuszów, który ,'po r uchu od, strc;>,t,lY Łu,~ti,;~on: J t m.i~s.zkaA'p~stelnik. 

. , • • , • . ' • 1· ' ~„ · , śrrty na dole ogień ów animi 
, . 1;„ '"' 'i'\(\"fi-. ;

1 
_"' 

1 
,: _ ~~Jrzyk niósł dym 'utował w ro 

-1~...i- ' • • . • .'. popa:zez którą pod. C „ 
~ · .,. , ·· „ •·•• .- , 1.c·a.: ,, d ł . . k ,1 asanova 

• - .. ·i ·' , • ·:--· ' 111'll '"" a a się Ja 
· · - " ' ·r "~· ' •• ~ '~~ ' J ' • J d Otk- " J _ · : f~·, ~~& -~.· _ f ·tW 1• 1„i . tylko górujące b Y a · c 

' „ "· :.:., ~~f!„ 11 "~ :~~ -~ . . , . t_.,,'. ~ -}~ _'": :~ .' ·" • .' ·~·~~-fł.., 'l~~,~ się . _w cie. utorem .fil~ó' 
. JJ i ~ ~ · ·~-··· ·· .~. ~ , , . • ...... ,..,....; 1~0~Q.stawałlsmy bhi di a dz1ec1: 

tA". ·m,_.. ~„,~ - '~ · ~·i · '.l;Ji~ · , "'· ·' -;,;-[. , -'ł1 • • ab~ patrzeć, podcza!oló ek" ora;' 

t..1 ·J: J... ~:r- :i: ną'mi wschodził wi kot F.l .-. ·. .. ~ ~ 1 . . · •· a t emo· 
. 1 -:. '~ t · ,,, r; . godny księżyć ... " . · 
·j~d . . ~ '· ,, ' ' ' ir!: · . · A'fe zaraz opano dorobku 
~ „1 • ~ I ~ -·q•\ "· ~H ,„ ł" 'i, . „ dłi ) . • I N. · . · , , . ~ · ·f·, J. 1~"1"11ogromne drz~~.•e, ,~ 1edawno 01 . ~ ~~d2'r--: f" ·. ~ ~-::-~· . ~c)'n:i~iał.em SQ_bie, j , a jego naj 

_..)Ilf · · łf Iowa słuzyła ta ibu~~ ko ogicznego 
•1 r • Stanęły mi W . . 

i· •• „ ' :·· ·na Jeziorem' 
, okrrµtne walki ·oglaF 

.• „: 0 uzbrojonych w k11ó~Zedstawia pro 
' . t • • •i l '' · ( 1, o . k -T.-, .. --:- . , s~ę.~~ne mu~c1e, . ow1s ·anat 

. di~s~1Walkl 1na; życie , ż'e w czasie, 
.. "· i W" ;moicłl myśtac rezentowanc 

~e~I ich okrzyk: ' J0' filmów L 
1 

• .pt'brif,Pri t~ \ Salutan ud~ 
- i którzy umrą pozdra 

-~. '1 ' 1 Ce~ar· zu'~). I krzyk 
~.,·-~t·rx· 1 

, 

· „ pywanych przez' dz1 g 
1 1. rzęta pierw&zyc'~ :cft 

tl"H ; •. • • I' _, ,,W., tmaę Chcyst;aasa · 
. I , 
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,;wzni~i I 
esp~~a•cYNACJĄ 
!~ry ~ift;,.v ______ _ 
s~ylu.: t 
orync~~ 1 

rodkU . prezentowan~ w 10~-

1 · były, ki· alerii Sztuki Współ­
>r~ kiedi wernisaż 9 lipca) 

~ . zwi~ ... ·ą do niejednej re­

it~,~1 ną,s I tryguje pytanie: co 
za cza · 
· . . ..,, h~ ar?'VĆ pastelowe por­
IS poc "'-,; 
pozośta• pe'zażami oceanu. 

rycy. w · Kronie od wcze­

ywały si1 Jat marzył o tym, aby 

11b~one I~ n brzegu Portugalii 
ucie dzil 
26 roMda Atlantyk. Te ~a-

łbyły się zo tały spełnione. N1e-

q:eodo~ ponad sto dni spędził 

popadł ac , oceanu. Był to jego 

~wieków rejs i to, co zobaczył 
>m dla 
•d 1774 oświadczył w cza-

~pie."%~ ] ie podróży przekazał 
~ństwa „ J eh. W tej technice 

1, gdyz ieJ czuje się najlepiej, 

i~11c,h · c ej może się wypowie­
~to.-rtu .ró 

iebagatelną zaletą pa-

rnnych':m t fakt, że powstają 

jerzętom , Judzie morza nie mają 

, ' · użo czasu na pozo-

anąłedm Patrząc na portrety i 
n o zn 
u., jak wie 'dać, że artysta swo-

lki poeta operuje kolorem: nie 

1antyzm~ oczu oderwać od barw, 

Goethe P:·ło ' ce wyłuskuje z wód 

:az~e si1 · t zydziestego czwar-
~ • . P noą . . 
kY·.Jmałej oleznika. 

i1si:eJnik. Kronie jest znanym 

ole ogień ów animowanych. 

iósł dym iut wal w roku 1967 
tórą pod. 

. . Casanova" z serii: 
1 się Jak ' 
irujące br d Otka". Jest także 

~ w cie utorem filmów animo­

liśmy bili da dzieci: „Zaczaro­

ć, podcza! lówek" oraz Dziwny 
1odził wi k . " : , „ ota Filemona". Ma 
zyc„. . 
1z opano~ un dorobku 36 fil-

lrżen.ie, .~ Niedawno odbyła się 
1 sqbie, j , a jego najnowszego 
a ta )budo k . 

. "'.: o ogicznego pt.: „Wa-
mi .,1, •• 

valJd··ogl a Jeziorem", w któ-

~h w J<lo~zedstawia proces dewa­

Jecie,, ,Jo owiska naturalnego. 

i 'nai życie 1 e w czasie wernisażu 
h myślac rezentowano ciekaw­
~rzyk~łl;A1 fil , 

' ow L d ik e • saluta~ u w a Kro-
" ' 
rą pozdra 

. 11.i krzyk ' le interesująca wy­

'pr~~~ ,dzi go prac będzie czynna 
v~zycb . ch 
J1 cysrusa~. 
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zych dni sierpnia. 

JAN KULKA 
loscum, stan o 

·{~LEKARZ ł~J?~~ ' ~~~ tJI DOMOV\IV 

Zauważyłam, że mój pięcio­

letni synek ma kłopoty z roz­

różnianiem kolorów. Nie potrafi 

dobrać klocków, nadać odpo­

wiednie nazwy przedmiotom. Ro­

dzina twierdzi, że Rafałek ma 

jeszcze czas na naukę, ja jed­

nak obawiam się, że ma jakąś 

wadę wzroku. Gdzie mam szukać 

porady? 
Agnieszka 

Tylko lekarz okulista może 

ocenić, czy wzrok Rafałka rozwija 

się prawidłowo. Być może syn 

Pani jest daltonistą. Daltonizm, 

to schorzenie polegające na nie­

rozróżnianiu kolorów. Przyczyny 

jego powstania nie są do końca 

wyjaśnione. Najbardziej prawdo­

podobna jest teoria zakładająca, 

że w siatkówce są trzy rodzaje 

PRZYSZEDŁ KOMORNIK 
Piszę, żeby innych ostrzec. 

Także dlatego, że nie mam z 
kim podzielić się moim nie­
szczęściem. Za bardzo ufałam 

ludziom. Poręczyłam koledze po­
życzkę w Banku. Zdawało mi 
się, że go znam bardzo do­
brze. W tej chwili moje po­
bory są zajęte przez komor­
nika, komornik leż zabrał te­
lewizor i wtezę, którą po­
darowałam synowi na Dzień 

Dziecka. 
Nie mam za co żyć, a mam 

jeszcze roczną córeczkę. Zawsze 
wierzyłam, że trzeba ludziom po­
magać. Każdemu ufałam. Moje 
koleżanki, jak się dowiedziały 

o mojej tragedii, przestały się 

ze mną spotykać. Byłam dobra, 
jak byłam im potrzebna. Jestem 
krawcową-amatorką i obszywa­
łam im dzieci z okazji balików 
i nie tylko. Liczyłam na ich 
przyjaźń, zawiodłam się. 

Wiem, że za swoje błędy muszę 
płacić. Ale dlaczego ma cierpieć 
cała rodzina? Wiem, że mogę 

założyć sprawę sądową, ale to też 
kosztuje. Mąż bierze do pracy 
suchą bułkę i milczy. Synek 
nawet próbuje nrnie pocieszać, 

że przecież nie musi oglądać 

telewizji ani słuchać muzyki. 
Nie widzę żadnej przyszłości. 

Rok temu byłam najszczęśliwsza 
na świecie. Urodziła się upra­
gniona córeczka, oboje z mężem 
pracowaliśmy. A teraz wszystko 
drożeje, żyjemy z jego pensji, 

czopków wrażliwych na trzy pod­

stawowe kolory: czerwień, fiolet 

i zieleń. Każdy z tych czopków 

ma odpowiednią substancję fo­

tochemiczną, która rozkłada się 

pod wpływem światła zbliżonego 

do tych trzech kolorów. Obu­

dzony wówczas receptor przeka­

zuje odpowiednią informację do 

mózgu. Jeśli nieprawidłowo jest 

postrzegane dane widmo światła, 

człowiek niedowidzi. Daltonizm 

jest nieuleczalną wadą wrodzoną, 

a stopień niedowidzenia może 

być różny. Lekarze dzielą go 

na cztery podstawowe grupy. Do 

pie1wszej zalicza się osoby, które 

rozróżniają trzy podstawowe i 

czyste ba1wy, ale mylą odcie­

nie i nie potrafią dostrzec nie­

wielkich różnic między nimi. W 

która nic nie rośnie. Moja pen­
sja spłaca cudzy dług. 

Renata 
OFERTY 

Jeżeli jesteś mily, szczery, 
uczciwy, kochasz dzieci i chcesz 
ich mieć co najmniej troje (a stać 
Cię na taki luksus) napisz do 
blondynki, samotnie wychowują­
cej syna. 

Dorota 
Pragnę odnaleźć pewną dziew­

czynę, pomóżcie mi, bardzo pro­
szę. Otóż było to 8 listopada 
1991 r. Ta dziewczyna była z 
matką na komisji (dostała pie1w-

drugiej grupie są J udzie, którzy 

rozróżniają tylko barwę żółtą i 

niebieską. Oni najczęściej nie od­

różniają czerwieni i zieleni od in­

nych kolorów. Do trzeciej grupy 

zalicza się osoby, które spostrze­

gają jedynie jedną barwę, do 

czwartej osoby, które w ogóle nie 

rozróżniają kolorów. 
Daltonizm występuje częściej 

u chłopców niż u dziewcząt. 

Jest to wada dziedziczna (matka 

może przenosić ją na syna). 

Aby ułatwić dziecku naukę 

szkolną i przedszkolną, należy za­

opatrzyć je w przedmioty, które 

różnią się między sobą kształtem, 

wyraźnym wzorem (np. okładki 

na książki). Warto również po­

informować nauczycieli o wadzie 

wzroku dziecka. 
Daltonizm nie jest kalectwem, 

lecz przypadłością, którą ma 

wielu ludzi i z którą można 

żyć. Nie należy się więc go wsty­

dzić. 

szą grupę inwalidzką). Zapamię­

tałem: średniego wzrostu, czarne 
krótkie włosy, czarne kozaczki i 
czarna spódnica, miała też jakąś 
bluzkę. Ona z gołą głową, a 
matka miała siwą czapkę. Mu­
siała być z naszego województwa, 
ze wsi (bo komisja była wyłącznie 
dla rolników). 

Jeżeli czytasz te słowa, odezwij 
się, podaj swój adres. To bardzo 
ważne! 

Józef 

Ofe11y zamieszczamy bezpłatnie, pro­
simy tylko dolącz~·ć znaczek pocztowy za 
JSOO zl. 
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ŚLADEM KOLUMBA 
500 lat temu, 12 paździer­

nika 1492 roku, o drugiej nad 
ranem, z masztu Pinty, jed­
nej z trzech karawel Kolumba, 
rozległ się dramatyczny okrzyk 
„Tierra, Tierra" (Ziemia, Z ia ­
mia). A chwilę później ,,Albri­
cias„., albricias" (nagroda, na­
groda). Majtek. Rodrigez Ber­
nejo, dopominał się o premię i 
zlotem wyszywany kubrak, bo 
taką właśnie nagrodę ustalił 

Krzysztof Kolumb dla maryna­
rza, który pierwszy zobaczył ląd. 

Ziemia, dostrzeżona przez Ro­
drigeza. okazała się wyspą, 

zwaną przez tubylców Guana­
hani. Odkrywca nowego Świata 
nazwał ją San Salwador, czyli 
Święty Zbawiciel. 

Co ciekawe, dopiero 25 lat 
po Kolumbie na wyspie ponow­
nie stanął Europejczyk. Lecz nie 
zabawił tam dh1go. Fort, zało­

żony przez Hiszpanów, szybko 
zniszczyła tropikalna d.lungla, a 
ich samych tropikalne choroby. 
ŚY1· iat prędko zapomniał o San 
Salwador. Na mapie świata pod 
imieniem Watłing jeden z za­
pomnianych angielskich piratów 
Morza Karaibskiego, pojaniła 

się dopiero w XVlll wieku . A po­
wrót do pierwotnego brzmienia 
San Salwador nastąpił zaledwie 
70 lat tamu. 

My nie płyniemy na San Sa l­
nador. .!'\ie .whac1.ymy krzyża, 

wzniesionego nad brzegiem jed­
nej z zatok tej wyspy i upa­
miętniającego odkrycie Indii Za­
chodnich. Płyniemy na Puerto 
Rico, choć tu , na m:eanie, podą­

żamy szlakiem Kolumba, który 
żeglował tą trasą 500 lat temu. 

Z Las Palmas na Wyspach Ka­
naryj skich popłynęliśmy lekko w 
dół ku równikowi, aby złapać 

słyn ne pasaty, które wykorzy ty­
wał również Kolumb. Pchały one 
pr1.ez wiele stuleci żeglowce z Eu­
ropy do Nowego Świata. Anglicy 
mówią na nie ,,t rade winds", co 
w staroangielskim znaczy „wia­
try tęgie, mocne". My, jak i 
żeglarze wielu nacji, nazywamy 
je pasatami. l'iazwę tę zapoży ­

czyliśmy od Nie mców. Pasat w 
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staroniemieckim oznacza silny, 
regularny wiatr. 

Co ciekawe pasaty są wiatrami 
bardzo płytkimi: wieją tylko do 
wysokości 300 metrów. Na naszej 
półkuli poczynają dąć z północ­
nego wschodu, począwszy mniej 
więcej od 30 stopnia szeroko­
ści geograficznej. Jest to region 
cudownej żeglugi. Karol Bor­
chard, autor „Znaczy kapitan", 
tak o nim pisał: „Olbrzymie fale 
przesuwają się jak nieskończenie 
długie łańcuchy górskie. Ciem­
nogranatowe podnóża gór nabie­
rają jaśniejszej banvy w miarę 
wzrostu wysokości, przechodząc 
w jasnozielone wierzchołki, które 
dymią białym oparem. Nad ki­
piejącą białą pianą tworzy się 

tęcza. Wszystkie fale w oparach 
unoszącego się, jasnego pyłu, ob­
ramowane są niezliczoną ilością 
tęcz. Trzeba szczypać się mocno, 
by uwierzyć, że to się widzi, a nie 
śni„." 

Na pokładzie roboty jest nie­
wiele. N ie trzeba męczyć się z 
ustawionymi na stałe żaglami. 

Jest ciepło. słonecznie, często 

pojawiają się delfiny, ryby lata­
jące. Po lawrowym niebie ciągną 
charakterystyczne szeregi chmur 
pasatowych. Wszystko byłoby cu­
downie, gdyby nie to, że pasatu 
trzeba czasem szukać. 

My trafiliśmy na piękną po­
godę, mamy stały wiatr, brakuje 
mu tylko przydomka ,,tęgi". A 
„Zawisza Czarny", przerobiony 
z rybackiego trawlera na szku­
ner sztakslowy, przyśpiesza tylko 
w silnych wiatrach, których jak 
dotąd brakuje. 

CodLienna rutyna spokojnej 
żeglugi sp rawia, że dni stają się 
do siebie podobne. Ale na szczę­
ście mamy program warszta­
towy, związany z marynistyką 

sto owaną, są również posiłki, 

znaczące chwile każdego dnia. 
Ja ko załoga podzieleni jeste­

śmy na cztery wachty. Na zmianę 
prowadzimy służbę nawigacyjną i 
dbamy o bezpieczeństwo statku. 
A co trzy dni wchodzimy do 
kambuza, czyli jachtowej kuchni. 

Jak bardzo odbiega nasze ży­
cie od tego, jakie wiodły załogi 
Kolumba. Dzień na Santa Ma­
rii rozpoczynał się od śniadania, 
poprzedzonego modlitwą i zbio­
rowym śpiewem. Posiłki goto­
wa 110 na ceglanych p;i len iskach, 
rozstawionych na pokładzie i 
osłoniętych od wiatru deskami. 

Na nieskomplikowane menu 
składały się suchary, 300 g wę­
dzonego mięsa lub ryby oraz 
jarzyny, sery, oliwa i mnóstwo 
cebu li. Do picia każdy z załogi 

otrzymywał dwa litry mocnego 
czerwonego wina dziennie (!), 
ale tylko pół' kwarty \Wdy, której 
(podobnie jak żywno~ci) zawsze 
brakowało. Marynarze w obawie 
przed stolicem siale chodzili w 
ciepłych, welnianch ubraniach. 

My na Zawiszy zaczynamy 
dzień od budzenia wachty służ· 
bowej, która od 5.30 przygoto­
wuje śniadanie. Ośmioro ludzi w 
kuchni ma co rQbić mimo podsta­
wowego wyposażenia i obecności 
zawodowego kuka, Arniego. _ 

Na Zawiszy nie ma luksusów 
na stole, ale na jedzenie nie 
można narzekać. Posiłki są ob· 
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fite i smaczne. Jest to zresztą ko-
nieczne, gdyż uprawianie żeglar­
stwa morskiego wymaga wytrzy­
małości, odporności psychicznej 
i siły. Już Grecy ma~ali, że 

ludzie dzielą się na tych, któ­
rzy żyją, tych co umarli i tych 
co pływają. Praca przy żaglach, 

nocne wachty, stres, zmęczenie, 
kołysanie, to wszystko wymaga 
ogromnego wydatku energii, na­
wet czterech tysięcy kalorii na 
dobę, czyli tyle, ile zużywa gór­
nik pracujący na dole. 

Istnieje powiedzenie, że na 
jachcie można jeść lepiej niż 

w domu. To jest prawda! Chleb 
pieczemy sami. Raz na dwie doby 
osiemnaście bochenków chleba 
lub butki. Dwóch łudzi poświęca 
4 godz. z nocnego wypoczynku, 
by reszta miała co jeść. 

Tylko w jednym jesteśmy po­
dobni do żeglarzy Kolumba. 
Podobnie jak oni racjonujemy 
wodę. Z tym, że my olrzymu- · 
jemy 1,5 l dziennie. Wystarcza 
to w zupełności do mycia, a po 
trzydniowej oszczędności można 
nawet zrobić pranie. 

Marcin Sroczyński 
uczestnik rejsu „Columbus" 

WATLlNG - jednen z za­
pomnianych angielskich piratów 
Morza Karaibskiego. 

„KOMU PRZESZKADZA 
AMBONA?" 

W nawiązaniu do publikowa­
nych w „Kontaktach" wypowie­
dzi w sprawie barbarzyńskiego 
usunięcia z Katedry łomżyńskiej 
zabytkowej ambony uważam, że 
sprawa ta jest jednoznacznie 
oczywista i nie wymaga opi­
niowania aż przez historyków 
sztuki. 

Uważam leż, że protest p. 
Wiktora J. Grochowskiego powi­
nien poprzeć każdy kulturalny 
łomżyniak, który urodził się nad 
błękitną naszą Nanvią. 

Niszczenie obydwu żydowskich 
cmentarzy w Łomży należy do 
pewnych zaszłQści z minionego 
okresu, ale dewastowanie czy 
„unowocześnianie" zabytkowego 
wnętrza łomżyńskiej Katedry do­
konuje się teraz, niemal na na­
szych oczach, przy nieświadomej 
aprobacie części wiernych. 

„Sprawa a mbony" oburza ; 
jest zatnvażająca„. 

Pomijam już konstatacje ogól­
niejszej natury, jak to, że do 
nadwiślańskiego gotyku (którego 
okazem jest łomżyńska fara) nie 
bardzo pasują płyty białego mar-

muru, wyłożone w p 
Gorsze jest to, że 

wsłuchuje się w Ś\!' 
ludu Bożego. 

Głpszona w pie 
tach po Vaticanum I~ 
na Zachodzie, moda RArfERSTWO R 
wan~a ś~ątyń ~rzez ky. Występuj~: 
z ~!~h. mefunkcJonaJ r..rissman i Chn 
roc1 , Jest p.rzebrzrnia -i perfidny spo 
tualna: w sferach n 

Takie kraje, jak ego ojca i sta: 
~rancja, bard~i~j nasi M rella pod tyt 
1 o łagodmeJszyn1 ( t ·0 telewi . . . . ~tam 
sprzyJaJące bardzteJ s zawwniają dobn 
uce, zreflektowały się d F MAFII" _ 
w zaistniałym nieporo M Fai • · organ 
w końcu nie tak wiele : '""'' ·naln; 

h k , . ł' ta .iu1m1 swyc OSCIO ow na p d . i 
Ś • 'k · u o zinnym nuetm . · . 

. t'sz Q1ca eh Nasz biedny kraj as I " J ,o. h 
dziej jest uboższy w nyc · TWO 
tych starszych krajów OfIDEHS . 
jańskich, których nie b Robert~: ~yst 
tyle wojen, grabieży, czr 'ee at szesćdzies 
Podsumowując te re ą s'ę zamaskow: 

dzę, że upominanie sii ym miesiącu ' 
śnienie ,,sprawy amb-0.:t:niach o mor< 
nych spraw bulwersuj.'a. Romana Pola 
usunięcie Ołtarza św. l\NDA" - rysun 
jest słuszne i bardzo 11 in t zabawnych 

1\1taj już nie tył~ CZASlE" -
o protesty przeciwko i Lynne Marg 
niu zabytków, ale o a wiata po w 
więcej: o walkę z be • ludzkiej. 
usuwaniem charakteri..__...l.-----­
znamion naszej tożsa~st ie filmy poi 
turowej. ionów 7 i ul. K! 

A. P.W 

do wiadomości 
PRYWATYZACJA,~._-
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dziny 20.00, nagłe za u ng a 
moja córka. Wezwałem 
W odpowiedzi usfys" rj~ KTT odkrył, 
karetki nie ma - pros~ n·c, że mqtlry. 
Zatrzymałem na ulicy s 1ogli.fo1y oglątlac 
dowożąc córkę do szpi ~fa cie1.11110ta . . 
~idzę? Dwa wozy rean' '1Jb zdqz.yla tan 
stoją. Pana doktora nil Ba a się roifam 
pojechał trzecią karetki ię nie boi. Trze 
lację. Gdy wrócił - odp ia. 'ko1kz.>•ć z c. 
że ma prawo pojechać fą, która rano 
swego domu w godzinad '8 nów, czy pod 
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do ZOZ-u i na tym ma wo 'di.1111gli. 
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ERSTWO RÓŻY" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Martin 

ky. Występują: Robert ~itchu~n i ~eter S~rauss.. . 

· man i Chris K.ilmoome, na1teps1 agenci CIA 1 przyrodni 
lłriss . . . kt 
- -, erfidny sposób kierowaru przez swojego opie ma, ważną 

w! sferach rządowych USA. Bracia odkrywają oszustwa 

0 
ojca i stają do walki z nim. Ekranizacja bestselleru 

~~ rella pod tym samym tytułem. Znakomici aktorzy, znany 

11eJszyn1 ( ·tatnio telewizyjny serial o rodzinie Straussów) i wartka 

ardziej s pewniają dobrą rozrywkę. Film składa się z dwóch części. 

.vały s ięd za F MAFII" _ komedia, prod. USA. Reż. Fred Olen Ray. 

. : Morgan Fairchiłd i Eddie Decren. 
~k wiele ia kryminalna, w której przywódca mafii pada ofiarą 
ow na p ki ć · · d 

, u. odzinnym interesem zaczyna erowa Jego mepora ny 

. astisz Ojca chrzestnego" i wielu amerykańskich film ów 
11y kraJ, 0 • " 

>ższy w nych. 
h k

, . . ORDERSTWO W HOLLYWOOD" - sensacyjny, prod. USA. 
~h . . 

eh . b oberts. Występują: Troy Donahue 1 Mark Curran. 

~ież nie ·ee at sześćdzies iątych. Do willi w bogatej dzielnicy Hollywood 
y, CZ) • b d . . b" . ł d k k b d 

ując te re ą s ę zamaskowani an ~c1 1 za IJ aJą .m o ą a tor 'ę, ę ącą 

iinanie si yrn miesiącu ciąży. Film oparty Jest na autentycznych 

1wy ambo~niach o morderstwie popełnionym na żonie polskiego 

>ulwersuj· a, Romana Polańskiego. 
tarza św, DA" - rysunkowy dla dzieci. 
bardzo 11• inut zabawnych opowieści o misiu pandzie i jego przyjaciołach. 

nie tyl ~ CZASIE" - science-fiction, prod. USA. Występują: Steve 

przeciwko i Lynne Margulies. 
v, ale o a wiata po wojnie atomowej. Przerażające sceny upadku 

lkę z be ej' ludzkiej. 

:harakteri·.,_ __:.---------------------­

lej tożsa slide filmy poleca sieć wypożyczalni \'ideo „Deda ·•: Łomża, 

ionów 7 i ul. Ks. Janusza oraz Nowogród, ul. 550-lccia I. 
A. P.W 
(nazwist 

i adomości RNIK 
~ACJAKA,_ __ 

::~:~;~aza
0 ungla czy demokracja? 

Wezwałem 

zi usłysz ~ie KTT odkrył, iż źle nas wychowa110. Nasi rodzice wpajali nam 

ta - pros~ nic, ie mądry głupiemu powinien zawsze ustąpić. Efekty takich 

na ulicy s og i.fory oglądać nr.in. w reportażu telewizyjnym z Lasek, gdzie 

•ę do szpi wa a ciemnota. Mądrych widać nie było. Ustąpili wczt·.,:niej. 

wozy rean' i:,j zc/ąisla tam na czas. Policja nie dojechała. Ma gorsze samo­

loktora nit Ba a się roefa11atyzowanego tłumu durniów i chamów'! Myślę, że 

cią karelkJSif nie boi. Trzeba jej tylko stworzyć prawne i fi1w11sm1·e warunki 

llcił - odp ia. 'ko1/cisć z cackaniem się nic tylko z ba11dziorami, ale tak~e z 

. Jojechać ą, która rano modli się po kościołach, a po południu demoluje 

.v godzinad yanów, czy podpala ochronki dla chorych dzieci. Na/ezy wreszcie 

tyzacja do wa~ się, czy chcemy, aby w Polsce obowiązywały 11rawa demokracji, 

a tym ma 'diungli. 

acjenci, 111 je,, państwo, aby chroniło f.ycie, zdrowie i mienie swych obywateli. 

pogotowil 0 qrzed zawodowymi bandytami i złodziejami, lecz takie przed 

o drodze półgłówków. A ci stanowią, niestety, niemały odsetek narodu, który 

W przypad ·b·cm 'ir w podróż tlo Europy. 

1, ói)(i poci adresem Kota1iskiego, twórcy „Jltlonaru", że się go po­

ciiny s kla~ inny być też .l:cigane prawem. I nic należy od raw ciemniaków 

!niądze nit z6łkach i rozdziawionych krzykiem pyskach, wsad~ać do wię­

ka usługa? ~tt rczą otlpowied11io wysokie grzy1i.tny, np. z przevwczeniem na 

ytuję ludzl . '~wcy .1/zicciom upośledzonym. Wówczas, gdy rozhisteryzowanej 

za taki stan ~ 1.licytu1c się chałupę i nie bętlzie miała dachu nad głową. wtedy 

Adam Ba ~ urzy.mói.c/żck /Jojmie, że przytułki są potrzebne. 1i1kic jej. 

spoko111y obywatel zn nieprawidłowe zaparkowanie samochodu 

:NACZEN an at, to jest chyba oci,ywiste, iż stawianie wpoprzek szosy trak-

niu się rozwydrzonych bez.karnością, również powinno mieć swoje 

ie" do finansowe. Usprawietlliwinnie tych ludzi, że są pokr<,>•wdzeni, 

d "o 1 okrutne 11aństwo k · · ' · · d k ' · 1· 
e en z u aze 1m zwracac p1e111q ze, ton· polJ•czy 1, 

an, by sp P ekonywujqce, zwłaszcza dla uczciwych obywateli, mających w 
. regulować za · · dl . . . . 

yło, 111gdy c1ąg111ęte ug1. I ;est to 111eZ11lev1e od ft'go czy za-

b' IY 111 kryteria n1or / , · I , · · , k · · · 1. ' · 
tego, J • . a nosc1 c 1rzesc1;ans tej czy soc;a tstycvie;. 

L lub inne nay JllZ l'111111ć we wlas11ym domu. Niekoniecviie musi to być efom 
'Y· 

WIESŁAW WENDERLICH 

-. ' 

Na grzyby·~ 
.• 

.Nieprawda, ż.e grzyby tru-
1. '\ ~ t • 

jące są zaw~ze gorzkie, np. 

muchomor sromotnikowy ma 

smak łagodny-. ~ie należy wie­

rzyć przesądom, że w po­

trawie z grzybów trujących 

ciemnieje cebula i srebrna 

łyżka. Zatruciu nie zapobiega 

moczenie grzybów i odlewanie 

wywaru, gdyż toksyny nie są 

rozpuszczalne i wypłukiwane 

.przez wodę, a także nie są 

nieszczone w wysokiej tempe­

·raturze. 

Objawy zatrucia krowia­

kiem podwiniętym (olszówka) 

mogą wystąpić nawet po kilku 

dniach. U osób, które jedzą 

go w ciągu wielu lat, mogą 

tworzyć się substancje po­

wodujące rozpad czerwonych 

ciałek krwi. 

Niektórymi (np. borowi­

kiem ponurym, czerniclła­

ldem, gąską zieloną, gęsówką 

I r­

kos a· c co wą) kołpaczkiem bi•} „ .. ~ 

dym) można się zatruć, jeśli, 

jedząc je pije się alkohol. 

. Objawy za.truć: nudności, 

bóle brzucha, biegunki:- lub 

zaparcia, wymioty, zatrzyma­

nie moczu, łzawienie, nieostre 

widzenie, napięcie źrenic, su­

chość skóry i jamy ustnej 

i ślinotok, poty, duszności, 

zwolnienie akcji serca, spa­

dek ciśnienia tętniczego knvi, 

obrzęk płuc, śpiączka. Przy 

podej rzeniu zatrucia natych­

miast podać środki powodu­

jące wymioty, np. ciepłą wodę 

mocno posoloną lub olej ry­

cynowy, i skontaktować się z 

lekarzem. Zachować do zba­

dania: resztki pokarmu, wyr 

mioty, kał i mocz. 

Grzyby jadalne nie dogo­

towane, nie dopieczone, nie 

dosmażone powodują zatru­

cia pokarmowe. 

Na ryby 

W lipcu i sierpniu wędka­

rze polują na: bolenia, brzanę, 

karasia, karpia, klenia, krąpia , 

leszcza, lipienia, płoć, sandacza, 

suma, śwink<(, W<(gorza, wzdr<(gę. 

Rybą lipca jest karp. Dlu­

gottwałc n<(ccnie rano i wie­

czorem zapewnia powodzenie w 

łowieniu. Zanętą są ugotowane 

ziemniaki, mąka kukmydziana . 

posiekane robaki i rosówki, kulki 

z ciasta o miękkiej konsysten­

cji. 
W sierpniu, z nastaniem chłod­

nych ranków, powraca inten­

sywne żerowanie 1yb rzecznych 

(świnka, brzana, leszcz). Trzeba 

stosować dużo zanęty, którą 

mogą być mielone płatki owsiane, 

pęczak, parzona pszenica. Doda­

tek białych robaków do zanęty 

zwiccksza połów. 
Kilku łomżyniakom udało się 

w tym roku upolować pi<{kne 

okazy. Andrzej Dzielnicki (na 

zdjQCiu) złowił w Pisie 2-kiłogra­

mową brzanę dłu gości 59 cm; 

Mieczysław Giedrojć - prawie 

1,5-kilogramowego lina długości 

42 cm (na starorzeczu w oko­

licy Łomży); Aleksander Kowal­

ski - 2,25-kiłogramowego kle­

nia długości 55 cm (w Pisie): 

Adam Krawczyk - 8-kilogramo­

wcgo szczupaka długości około 1 

m (w Narwi, w okoli cy Krzcwa). 

Sta1ym zwyczajem wccdkarze 

nic zdradzają dokladncgo miej­

sca swoich znakomitych poło­

wów. Niech każdy próbuje szczę­

ścia! 

.L 
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14 RONI KA 
DLICVJNA 

ARESZTY 1 DOZORY POLICJI 
• Prnkuraior n•.i 1u10"~ w Gr;ijewic arcs1.towal tymczasmm braci 21-lctniego Rohl'rt a 

~ 1 9- l l'l?ic~o Stda~i;~ K. z Gmje,~·a. recydywistów. podcjr.m11.1·ch o współudział w pobiciu 
1 n~111b1entu z odz1czy Cezarego Z:. kradzici od·tieiy i 200 ty·s. 7.ł na szkodę Mariusza R .. 
n1m~netofonu nn s1.kodc; Roherta Z., torby tul)·sty·cznej i odziei~· na szkodę Grte~on:a T. 
oraz zniszczenie namiotu Krzy~7.tofa O. 

• Prokumtor rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem zastosował dozór policji wobc" 
50-letniego Stanisława Ch. ze wsi Kulesze Kościelne podejru111ego o użycie priemocy· 1 

groźby wobec świadka Kazimierza C1„ w celu wywarcia wpływu na jego zeznania ora1. n 

kr;idziei 3 skór cielęcych, I z .piżmaka i ol.ularów na szkodę Rarbary Ch. 
• Prokurator Prokuratury Garnizonowej w Wars·Lawie aresztował ty·mczasmrn 

37-INniego Waldemara P. z Czerwonego Boru (gm. Zambrilw), żolniert.a iawodowc-go. 
1l0dcjrz11nego o spowodowanie pod wpływem alkoholu f?,81 prom.) wypadku drogowego. 
w którym Hanna R. z Zambrown doznała cię1.kich obn1żej1 ciała. 

WŁAi\iL\NIA I KRADZIEZE 
• Kom<'nda Rejonowa Policji 11· Łomży wszczęła postępowanie pr1.ygotowa1H·ic 

11rz<'ciwko ?~·letniemu Mirosławowi D. z Łomi.y i 27-letniemu Uogclanowi Z. ze Sta\\'isl.. 
tlłłdejr1.nnym o okt;adzenie w pociągu relacji lom'i.a - Ostrol\'ka łlogdana 1\1, ze '"i 
Szabły St:;trc łgm. Sniaclowo) z kurtki, legitymacji s1.kol11l'j i 70 tys. zł. 

• W Zelechach !gm. Pii1tn i..:al z gara?.u Mieczyslawa J. z kieszeni ubn111ia rnhocu~n 
zniknęło .łOO l,vs. zl. Spra\l'CIJ knidzieży okazał sit; 12-lctni Mariusz n .. miejscow~„ 

• W Cieciorkach łgm. Zambrów) z pastwiska p1-1.cpadla kro"·a wartości około .l 
mln zl na szkodę Luc~·n~· C. z Zambrowa. 

• We wsi R7.ąclkowo Kolonia (gm. Pi11111ica) z 111ieszk11nia Wilolda K. włamywao 
ulotnił się z 8,S mln zl, złotym pierścionkiem i obn1czką oraz tabliczlq cukolady·. 

ZGONY 
Q \\' 011browic '!\\orkach łgm. S·tcpictmlO\ podczas pri~jęcia Wl'St'lnego zmarł 

26-lelni Robe11 I.. z Kuaym1 (gm. Klukowo ). l'nycz~·m1 zgonu hyło 11admi1·rnl' s1mży·,· i" 
all..uholu. 

• W ~ezior1.c Toczylowskirn pockzas li.<}picli ulom1I 18-lclni Radosław C. i 3<•·ll'l111 
Tadeusi Z. 7. Grajewa. 7.nś \\ Pisie l7-lctni Krt~·sztof G. ze wsi Gawrych)· ł gm. Zbójna). 

WYPADKI DROGOWE 
• We wsi Jurtcc Wlościai1ski lgm. Stawiski) ł3-ktni rowenyst11 Grzl'gor1. I ... 

wiozi)Cy swoj;l 6-letqią siostrę K~·s1~·11ę. 1. polnl'j drogi wyjed1ał na jezdnii; w1m1s1 1)()(( 
tarpana kierowanego 11n:ez Slawomirn O. z lom:l.y. W w~·niku 110trą..:e11ia clziewczy·nl-a 
doznała urazu głow.v, zaś chlo11ic.: zlamania nogi i ogólnych ohrai.cń dala. 

• Na drod1.c Kolno - l~upin. kieruji19 fia tem 125 p K111.imier1. ł'. /. Kolna. ni" 
ziwhrm·ując 1111kżytej ostroż11ości, po "')'jecha niu z luku drogi udcr1.~· I bokiem samodmdu 
w fll"tydroine d,rtewo. Pasaicr A11dr1.ej P. z Kolna punilisl śmierć na miejscu, lll ' 

kierom:ę z ohrai.eniami ciała prtewicziono do sz11itala. 
• Nn trnsie t .'omfa - Uinlystok. w pobłiht Wizny'. kicrująl·~· fiatem 126 p Wojcied1 

c;. z Wizny prawdopoclohnie zasn:1ł nad kicrownic:1; na luku drogi 1jfchał na lewa 
~trr1nę udeo.ając w dr1.ewo. Z ohrai.eniami ciała został lll"tewieziony do szpitala. 

l~NE 
e W D1'0zdou·ie (gm. Piątnica) Kazimici-1. P„ \\'1tolcl P. i R)·s:tard S1.. pobili sil'. 

117.~"·aj•1c sztachet, noi a i dn1gów. Z obrażeniami ciala zostali prtN'iezieni do sz1litala. 
• \\l> wsi Mai·cckie (gm. Grajewo), od wyładowa11ia atmosferynnego "ybuchł po"i.a1 

" zabudowaniach Józefa S. i Dominika S. Pierwszemu rolnikowi spaliła się stodol:I. 
uhora i masz~·n~· og1iln<'j "'artości 1.5 mld zl. zaś drugiemu stodola z lO tonami siana 
"a11ości 15 mln zł. 

FERROLI 
- PIECE OLEJOWE -

CENTRALNEGO OGRZEWANIA 

NOWO$CNA 
POLSKIM RYNKU 

CEBO-company-import-export 
18-400 lomża. Aleja Legionów 143 

tel. 169-244, wew. 238 

GENERALNY DYSTRYBUTOR FIRMY „FERROl.J" 
oferuje: 

Wysokiej jakości Automatyczne Palacze Centralnego 
Ogrzewania no olej napędowy li do domków 
jednorodzinnych. hoteli. restauracji i zaktadów 

przemystowych. 

~.e: "'· {:~~ t9;: 
- najwy2sze parametry grzewcze. 
- oszczędność energii. 
- czystość i estetyka. 
- n a j n i 2 s z e ceny - do końca lipca taniej o 5 mln. 

11
FERROLI'" - to najnowsza technologia i najwyższy komfort. 
ZADZWOŃ, NAPISZ, ODPOWIEMY NA KAŻDE PYTANIE. 

IC- 110'\ 

~ KONTAłOY 

·~SPORT PRZEI 
CZY JAGIELLONMUKRADNIE CUDNHURTU 
W naszym lokalnym futbolu wszystko jest już jasne W 

~ ię rozgrywki ligowe i pucharowe, rozegrano baraże. n' •. 
czon ogórkowy, czas odpoczynku piłkarzy i aktywno~ 

:'\J ajglośniej ostatnio o prawdopodobnym transferze 
.. Ohmpii" Zambrów Janusza Cudnocha, do pierwsz Qddz"1ał 
białostockiej ,,Jagiellonii". Cudnoch jest pierwszoplano 
zambrowskiej drużyny. Szybki, skuteczny, zdobył kilkan ' Alle)· a Lei 
hlisko pięćdziesięciu ~oli strzelonych przez zambrowia 16\ 
przebywa wspólnie z białostoczanami na zgrupowaniu w z 
Ełku. Negocjacje mi<(dzy klubami są w toku. Działacze 
~ą pełni obaw i rozterek. Wiedzą, że z jednej strony Janu 
ma teraz szansę zrobić prawdziwą sportową karierę i klu 
być \~ tym prze~zkodą. z drugiej •. jego odejś_cie ~ylo~ wszystk 
osłabieniem druzyny. W Zambrowie przypomina st<y t 
.,transferowe" doświadczenia z „Jagiellonią", nabyte p@djęcia re 
przejścia do tego klubu Sławomira Głębockiego. „Ohm ·i , 

mu zezwolenia na okres nauki, na mocy dżentelmeńs owy sp. 
z białostockimi dzialaczami, bowiem ówczesne przepi~ po 
pozwalały na inną. Ostateczna umowa miała być zawa 
Dziś w Zambrowie nie ma ani Głębockiego ani pie · pt 
powszechnie znane, że pozyskanie trzecioligowego pilka 
kilkaset milionów złotych. „Olimpia" ewentualną strat1 
pragnie zrekompensować sobie kwotą tej wielkości. 
działacze ,,Jagiellonii'' w ogóle nie mówią o picni<tdz 
sict więc na kolejm1 „dżentelmeńską" umow<(. Zambr 
znajduje się w finansowych tarapatach. Ostatnio poz 
praktycznie jedynego źródła dochodu, jakim było p 
miejskiej targowicy. Władze miasta nicchcttnie odn 
inicjatywy przejęcia przez k.lub we władanie stadion 
niż w Łomży, nic postrzega sict tam kJuhu jako 
organizowaniu sportu. Stąd też sfinalizowanie transferu 
przywróciłoby „Olimpii" finansową równowagę. Wo 
przepisów, dotyczących obcokrajowców, zdecydowano o 
w drużynie Genadija Kudeja. Bramkarz Ramiriu G 
pomocnik Siergiej Rassihin, mogący grać w naszym 
w przyszłym roku, szukają innego klubu. Nie jest pe~ 
nowym sezonie wystąpi<! w zambrowskim zespole Sławo 
Kazunierz 'lykocki. Zapełnienie luk w podstawowym skla 
troską trenera Adama Popławskiego. Zresztq, czy jego? l 
ma dość nieustannej improwizacji i przepychanek z nieli 
decyduj ąc...')'mi w Zambrowie ludźmi, ktorzy nic kochają 
i rozważa rezygnację. Na razie piłkarze odpoczywają 
sezonie. Najlepszym w historii kłuhu . 

SZACHOWE ROZRACHUNKI 

·Łomżyński kJub szachowy „Maraton" przechodził r" 
losu. Wydaje się, że najgorszy okres ma on poza so . 
zrzesza kilkudziesięciu szachistów. 

Szczeg1 
~akresie I 

przec 

Zan 
zainte: 

pisemnie 
uka: 

zamknię1 

Przed 
za 

zaintere 
rokowa1 

dalsz . 
Zffilt Kierujący w nim Sławomir Soboci11ski systematycznie 

niorów. I właśnie oni są największą nadziej<:} miłośników 
gry w Łomży. Mają nic tylko kategorie szachowe, ale takii 
osiągnięcia w ogólnopolskich turniejach. Największymi 
pochwalić: Wojciech Walewski, Andrzej Składanek, Kon 1~"1.-'1;.;}'1}'1;.;}"1. 
i Krzysztof Jakubowski. Chłopcom niewiele ustępują • ·• · -· -· -· -· -· 
wśród których wyróżniają się: Małgorzata Kobylińska 
lena Sobocińska. Wiele z te~o za sprawą wspomnian . 
Sobocińskiego, któremu dzielnie sekunduje Jacek Zysk. 

W „Maratonie" gra również drużyna seniorów. Włod 
myślą nawet o wprowadzeniu jej do II ligi. Nie będzie 
albowiem seniorzy grają nierówno. A o wzmocnieniu ski, 
jest mówić. Właściwie można liczyć jedynie na powra 
Jakubowskiego i oczywiście na juniorów. 

Do najlepszych zawodników zespołu należy Adam Styl 
stronny człowiek, niejednowymiarowy szachista. Jego . 
gra obronna, najmocniejszą stroną - odporność psych1 
Zysk, jak na lekarza przystalo, technicznymi cięciami potr 
każdego. Sławomir Soboci1łski z kolei Jest - siht rzeczy . 
przygotowany teoretycznie. Stosunkowo najrówniej . 
Jerzy Kanvacki i Krlysztof Sokołowski. Ten ostatni zdaJC 
największe postępy. . 
Łomżyńskim szachistom należałoby życzyć zainteresow 

stałych warunków do gry, wyttwałości, trochę jeszcze 
obiektywizmu. (b.d.) 

I 

po nie 

HUI 
ł 

Kc 

'-
ZAPASY W DOBRYMLESIE ONTAK1 

,. ~ędaguje ze~ 
Z inicjatywy Lecha Krejszeffa w Dobrymlesie (gm. Zb r 'aayslavy 1 

si<( pokazow. y turniej zapaśniczy w stylu klasyczny~, t1~~a1spił~ młodzików i juniorów młodszych. W turnieju braty udz1al ater;~f~w- / 
„Watmii" Grajewo i „Wissy" Szczuczyn. Nagrody, piękne ~dawca : , 
ufun,cl~wał wójt &miny Zbojna, Zenon Hiałobrz~ski. Do ~~~: AUH 
turmeJU włączył się dyrektor Szkoły Podstawowej, Stefan. głosz~kp 
Mieszkańcy Dobregolasu okazali duże zainteresowanie Za tresć 09 J 

raz oglądając „na żywo" tę dyscyplinę sportu. . 
Najlepszym zawodnikiem był Krzysztof Górski, kto~ 

pokonał Krzysztofa Nowaka (obaj „Warmia" Grajewo). 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
URTU SPOZYWCZEGO 

W WARSZAWIE uż jasne 
araże. ' 
łktywn0~ 
a n sferze • . 

.f;~~~01 Oddział "Yoj~wódzk1 w tomzy 
ł ki~an. · AlleJ·a Leg1onow 54, tel. 51-50 
:tmbrow1a l"ł 

~~~;:. Zaprasza 
: 1crę 1 kl 
;ie ~ylo~ 
na SI(( I 

nabyte p 
•. „Ohm ·, 

wszystkich za~nteresow~nych do . 
djęcia rokow~n w sprawie zawarcia. 
owy sprzedazy bazy magazynowej 

ntelrneńs 
· przepisy 
być zaw 

ani pie · 
!go piłka 
Iną strat~ 
fol kości. 
pieniądz 

~· Zarnbr 
tnio poz 
l było 
lie odn 
c stadior. 
•u jako 
transferu 

1gę. Wo 
łowano o 
amiriu G 
naszym 

położonej w Grajewie 
przy ul. Robotniczej. 

Szczegółowe informacje w tym 
~akresie można uzyskać w siedzibie 

przedsiębiorstwa w Łomży. 

Zamiar podjęcia rokowań 
zainteresowani mogą zgłaszać 

pisemnie w terminie 30 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia w 

zamkniętych kopertach, z dopiskiem 
k . '' „Ro owania . 
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:! jest pe~ 
>le Sławo 
Jwym skła 

':l'J jego'? l 
1ck z nieli 
ie kochają 
>czywają 

'.•I, .. 
Przedsiębiorstwo jednocześnie ::~~: 

zawiadamia, iż każdy z ::.{ .. 
zainteresowanych przed podjęciem :~~: 
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HURT LODY 
Łomża, ul. Łąkowa 19, 

tel. 64-48 
poniedziałek, piątek 8.00 - 17.00 

sobota 8.00 - 14.00 

HURT PAPIEROSY 
Łomża, Plac Pocztowy 1 

Kolno, ul. Woj. Polskiego 46 

ZAPRASZAMY 

t ·SŁUGl PIELĘGNIARSKIE, 

1.a ~ t rzyki, bańki, Łomża, tel. 43-

-89 . 

ALARMY, 
K-lJOO-o 

DOMOFONY. 
Łomża, Bawełniana 36, tel. 47-

·68. 
K-1049-o 

.. ARKADIA" - NIERUCH0-
1\IOŚCJ. Łomża, Małachow­
skiego 3, 169-908. 

K-1084-oo 

ŻALUZJE - 105.000 111 kw. 

„ŻALMAL" 21-00 Łomża. 
K-1129-o 

SPRZEDAM działki budow­
lane. Łomża, ul. Kraska 4 i 
15. 

K-1167-oo 

WYNAJMĘ pomieszczenia (30 
111 kw., 2x20 m kw.) na działal­

ność handlową w Łomży, ul. 
Sikorskiego 269a. Wiadomość: 

Łomża, Piłsudskiego lla 111. 214. 
K-1179-o 

„GS" w NOWOGRODZIE 
sprzeda barakowó1. i garaż bla­

szany. Nowogród, tel. 176-529 . 
K-1181 

ZESPÓŁ MUZYCZNY „DE­
MOS", wesela, szeroki repertuar . 
Łomżą, tel. 20-70, 9.00-15.00. 

K-1186-o 
SPRZEDAM MIESZKANIE 

własnościowe, 2-pokojowe (47 111 

kw.). Łomża, tel. 42-99, po 20.00. 
K-1185 

ANGIELSKI - Intensywny, 
wakacyjny {fors języka angiel­
skiego. Agencja lnicjatyw Lokal­

nych Łomża, ul. ·wojska Pol­

skiego 15/17, tel. 34-92. 
K-1187 

M-2 WŁASNOŚCIOWE w 
\\ a rszawie, teł. 662-15-89 zamie­
nię na podobne w Łomży. 

K-1188 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ z do­

mem mieszkalnym oraz trzema 

budynkami gospodarczymi. Ro­

gienice Wielkie 13, gm. Mały 

Płock. 

K-1189 

SPRZEDAM MIESZKANIE 
27 m kw. Wiadomość: Łomża, 

ul. Kazańska 12/15, po godz. 

16.00. 
K-1190 

PROSZĘ OJCA i CÓRKĘ o 
kontakt przez Redakcję, którzy 

1.imą zamawiali narzuty w Śnia­
dowie i przywiozłem ich Malu­

chem do Łomży . 
K-1191 

SPRZEDAM dużą dziłkę bu­

dowlaną w Czerwonem, gm. 

Kolno, dom 58 . 
": . K.K-20 

SPRZEDAM samochód Tar­
pan (1986 r.) po kapitalnym re­
moncie. Łomża, Ks. Anny 16/62 . 

K-1195 

PROJEKTY DOMKÓW (ty­
powe). Łomża, Senatorska 8, tel. 

67-48. 
K-119-ł-o 

VlDEOFILMOWANlE 
Łomża, ul. Bawełniana 26. 

K-1192-o 

PILNlE SPRZEDAM Stara. 

Łomża, Ks. Anny 8/13. 
K-1215 

ZAMIENIĘ własnościowe M­
-3 w centrum Łomży na dom 

jednorodzinny w Łomi.y lub po­
bliżu. Wiadomość: lei. 160-956, 

po 16.00 . 
K-1208 

SPRZEDAM przyczepę cam­
pingową przystosowaną do han­
dlu i gastronomii. Łomża, teł. 

64-48 lub 24-80. 
K-1209 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ pod 
pawilon handlowo-mieszkalny na 

os. „Maria". Łomża, lei. 169-193. 
K-1206 

FIRMA ZAKUPI brzezinę, 

kantówkę brzozową. Wymiary: 

4,5 cm x 4,5 cm x 1 m. Ostrołęka, 

Graniczna 8, tel. 40-4-ł; 54-04. 
K-1210-o 

WYKONUJĘ łóżka drem1iane 

pojedyncze i małżeńskie. Łomża, 

tel. 160-777. 
K-1211 

SPRZEDAM Żuka (1986). 

Piątnica, Sadowa 18. 
K-1196 

RO-KO wyrób, montaż, sprze­
daż żaluzji. Łomża, ul. Nowo­

grodzka 21. 
K-1197-o 

SPRZEDAM działkę uzbro­
joną (2 ary), szeregówka, os. 
„Maria Il". Łomża, lei. 60--ł9. 

K-1198 
„NIERUCHOMOŚCI - TY­

TAN". Łomża, Polo\\a 45, tel. 
64-78 (169-915, po 18.00). 

K-1198-o 
RYSZARD WDZIĘKOŃSKI 

- Regulacja zaworów. zapłonu, 

gaźnika w Woli Zambrowskiej, 

tel. 28-49: poniedziałki, piątki, 

soboty, 9-17. Od 1.08, w Łomży, 

ul. Chabrowa 42: wtorki, środy, 

czwartki, 9-17. 
K-1200 

ŻALUZJE „PERFECT" - 100 
tys.fm kw. z dostawą do domu. 
Łomża, ul. Polowa 61. 

K-1205 
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LEŃ - dawniej: człowiek, któremu nie chciało się 
pracować. Dziś: człowiek, któremu nie chce się złożyć 
wniosku o zasiłek. 

LEWICA - ta część byłych komuchów, która nie 
umie i nigdy nie nauczy się już robić interesów. 

LIBERALIZM - filozofia uznająca, że każdy ma 
prawo umrzeć z głodu. 

LICHWA - podstawowa działalność polskich ban­
ków. 

LICYf ACJA - chwila, w której człowiek (licy­
towany) może nareszcie dokładnie poznać wartość 
swego życiowego dorobku. 

LIKWIDACJA - preferowana droga rozwoju firmy. 
LIKWIDATOR - obecny tytuł dyrektora przedsię­

biorstwa. 
LIMIT - to, co właśnie przekroczyliśmy we wszy­

stkich dziedzinach życia. 
LIST OTWARTY - pismo przeznaczone dla wszy­

stkich, z wyjątkiem adresata. 
LITANIA - perspektywiczny program społeczno­

-gospodarczy wszystkich związków zawodowych i 
większoś,c~ partii politycznych. 

LITOSC - jedyne, na co Polska może liczyć na 
swej drodze do Europy. 
LOJALNOŚĆ - postawa polegająca na wystawie­

niu dupy do bicia w sytuacji, w której wymagane jest 
jedynie myślenie. 
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• 
KRZYZOWKA 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) coś z wędlin, 2) kosodrze-

wina, 3) wycieczka, wypad za miasto, 4) konkurentka, 

5) wstążka na dziewczęcej głowie, 6) w sakralnej 

architekturze indyjska brama, 7) ruch społeczno-re­

ligijny w Lombardii w X1 wieku, 8) miasto i port 

w Grecji (Macedonia), 9) wygnaniec, 10) operetka 

Dostała, 11) siostra Balladyny, 12) statek żaglowy z 
XV-XVI wieku. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) „polski" stan w Brazylii, 

2) groźny szkodnik drzew owocowych, 3) wiec, 4) 

ssak owadożerny, 5) żona kowala, 6) obrabiarka, 

7) efektowna interwencja bramkarza, 8) ozdobna 

rękojeść szabli japońskiej, 10) stolica Filipin, 11) 

imię Dymszówny, 12) im1'ę Jędrusik. 
Rozwiązania prosimy nadesłać w ciągu 10 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 

t 8-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 
• 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z NR. 27 

Poziomo: napęd, wróżbita, rzęśl, esówka, odwaga, 
sękacz, polana, ranga, pieczywo, żyłka. 

Pionowo: prosię, mżawka, zima, naród, pręga, 

dalia, waliza, Genewa, stróż, „Kanał", czapa, pies. 
Nagrody wylosowali: TOMASZ OSTROWSKI ze 

Szczuczyna - zegarek oraz książki: IZABELA Bl.J.€H­
CIK z Łomży, BOŻENA BĄCZEK z Nowogrodu, 
MAŁGORZATA GRUDZIŃSKA z Zambrowa, WA­
CŁAW DMOCHOWSKI z Kulesz Kościelnych, MA­
REK GRYGO z Grajewa, JANINA MODZELEWSKA 
z Paproci Dużej, URSZULA NOWIŃSKA z. Pozna­
nia, JANUSZ PRUSIŃSKI z Kolna, KATARZYNA 
SZMYGA z Laskowca i HENRYKA ROMANOWSKA 
z Ciechanowca. 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapra­
szamy do redakcji; książki wysyłamy pocztą. 
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